
Nr. 250. We Lwowie, niedziela dnia 9 września 1900 r. Rok mm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

‘''••'■'/.Mie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartulitm 
8 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę *łn iłom u 
iopłaca s ię .40 halerzy miesięcznie.

i  pizesyłką pocztowy w państw ie aastrjack iein  cało­
rocznie 46 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artaln ie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

iMZcsyłką pocztową za granicę Jo  całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów 
■to Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

K o - o  K c J a k c j j  „Dziennika ro N tieg o ": plac Marjacti 
liczha li i 7. Telefon Nr. 171.

K ę k o p i s ó w R e d a k c j a  n i e  z w r a >• a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * ,  pl.i< 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

" f  W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto MaasJ. 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneherg : w P a ry ż u : C Adam 3H 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ś lu b a ch , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 11 
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

List z Wiednia.
W ie d e ń  7 w rześnio.

Z an im  te n  lis t w as dojdzie, kw estja  ro z ­
w iązan ia  izby poselskiej będzie ju ż  n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j rozw iązaną . W  tej chwili bow iem  o d ­
byw a się konferencja  m in is te rja ln a , k tó ra  m a o 
tern  rozstrzygnąć. Jak  w am  ju ż  doniosłem  te le­
fonicznie, m ylnem i były ciągle p o w tarzan e  w ia ­
dom ości „N. fr. P resse* , ja k o b y  rozw iązanie 
izby było już  uchw alonem .

W  ub ieg łą  sobo tę  o trzym ał rząd od klubu 
czeskiego zaw iadom ien ie , że kom ite t w ykona­
wczy uchw alił nie od stęp y w ać od obstrukcji, jak  
d ługo Czesi nie o trzy m ają  koncesji w  kw estji 
językow ej. Już w  niedzielę za p ro p o n o w a ł p an  
K o erb er cesarzow i rozw iązan ie  izby. C esarz u - 
pow ażnil go do przed łożenia tak iego  w niosku 
radz ie  m in is te rja ln e j, o ile sądzi, że w niosek  je -  
dnozgodn ie  p rzy ję tym  zostan ie  i m ożna będzie 
p rzep row adz ić  go bez przesilen ia w gabinecie. 
P a n  K ó rb e r w p ry w a tn y ch  rozm ow ach  z kole­
gam i, sp o tk a ł się je d n a k  z opozycją. Z jed n e j 
s tro n y  w yłoniła się o p in ja , że rozw iązanie nie 
je s t p o tiz eb n e m , n ie  w yda dodatn iego  rezu lta tu , 
te n  san i cel zaś da się osiągnąć , jeśli się nie 
•zwoła sesji, tak  długo, ja k  długo nie u stąp i g roź­
b a  obstrukcji. Z in n e j s tro n y  znów  godzono 
się n a  rozw iązanie, jed n ak że  pod  w arunk iem  n a ­
rzucen ia  z góry  now ego dla izby regu lam inu .

P e r tra k ta c je  z m in is tram i trw ały  d o tą d  i 
d la tego  n a  dziś dop iero  zw o łaną została  pełna 
rad a  gab in e to w a . W  tym  czasie rozpuszczano 
b ezu stan n ie  bajk i o jak ich ś in try g ach  przew ód- 
’có\v K ola polskiego i głoszono uporczyw ie j a ­
koby  Koło polskie bało się rozw iązania, jak  
c ien ia . Do p o d trzy m an ia  tycli bajek  n iep o sp o ­
licie przyczyniły  się p ew ne in te rw iew y , k tó rych  
żartob liw y  c h a rak te r, dla znających  osoby  i s to ­
s u n k i/z u p e łn ie  był w idocznym ...

D la N iem ców  i Czechów  je d n a k  stanow iły  
one n i t jh i ty  dow ód  do u lub ionej bajk i o . p a ­
n icznym  stfjB chu” Kola polskiego. W  rzeczyw i­
stości należy  Kpło polskie do s tro n n ic tw , k tó re — 
lak to  ju ż  w po p rzed n im  liście w ykazałem  — 
n a jm n ie j p rzy  w yborach  strac ić  m ogą. N ie p rze ­
czę, że jed n o stk i są  w s trac h u , ale to  już ich 
rzecz osob is ta . N ajw ięcej w  rzeczyw istości może 
i m usi s trac ić  niem iecka „G en ieinburgschaft* , 
bo  frakcja W olfa s ta n ie  z n ią  do w alki na c s -  
le j linji.

Czy rozw iązan ie  izby je s t po trzebne, lub 
nie, n ie  p o ra  ro z trząsać  w chw ili, k iedy ono 
m oże ju ż  je s t p o s tan o w io n e ; sądzę, że rozw ią­
zan ie  je s t  w każdym  razie je d n y m  ze środków  
p row adzących  do celu, kw estja  ty lko, czy dobrze 
p o s tą p ił rząd, w yb iera jąc  ten  w łaśn ie środek. 
M ówię, że rozw iązanie izby p row adzi do celu 
w  p rzekonan iu , że now a izba okaże się o wiele 
do  u stęp stw  skłonniejszą od dzisiejszej. P rzek o ­
n an ie  to  o p ie ram  na n as tępu jących  danych : Po 
pierw sze, posłow ie now o w y b ran i, m a jąc  w ręku 
(i-letni m a n d a t, nie bardzo  będą sk łonn i do h a ­
za rd o w an ia  się i m niej dla radykalnych  haseł 
d ostępn i.

P o  d rugie, n iek tó re  s tro n n ic tw a , m ian o w i­
cie n iem ieckie, k tó re  dziś sto ją  pod  grozą ra d y ­
kalnej agitaijji, p o tra c ą  w praw dzie  na korzyść 
radyka łów  m a n d a ty ,, ale posłow ie, k tórzy zw y­
ciężą przeciw  radyka łom , p rz e s ta n ą  ju ż  z nim i 
kokie tow ać i w ejdą n a  d ro g ę  rozsądnej polityki. 
R adykali znów , k tórzy m a jąc  wiele do  zyskania, 
p rą  do rozw iązania izby, zdobyw szy raz  m a n ­
d a ty , zechcą przecież izbę u trzym ać.

P o  trzecie  zaś, Czesi m ając  w zm ocnione 
mandaty, a sp o ty k a jąc  się z w iększą chęcią do 
u stęp s tw  £e s tro n y  N iem ców , z pew nością uczy­
n ią co m ogą, żeby izbę u trzym ać. Z tego w szyst­
kiego sądząc, m am  pew ność, że now a izba bę­
dzie trw a łą . Zgoła zaś b a jk ą  je s t legenda, j a ­
koby  rozw iązan ie  izby by ło  ty lko  w stępem  do 
dalszej, Bóg wie jak  daleko  sięgającej akcji. 
O tak ie j akcji ko rona an i słyszeć nie chce, to 
też rozw iązan ie  nie je s t  niczem  innem , ja k  zw y­
kłym  konsty tu cy jn y m  krokiem , przedsięw ziętym

w  p rzekonan iu , że sam  dla siebie w ystarczy  dla 
sp ro w ad zen ia  no rm alnych  sto sunków . (r).

„Koncentracja.
L w ó w  8 września.

Zjazd lw ow ski m iał, ja k  w iadom o, na celu 
po łączenie w szystkich „n iezadow olonych" pod 
firm ą opozycji p rzeciw  un ji k o nserw atyw nej. 
W iad o m o , że zjazd poszedł lak  daleko, iż p o ­
s tan o w ił w spółdziałać nietylko z ludow cam i, ale 
ze sto ja łow czykam i, socjalistam i, a  naw et z r a ­
dykalnym i R usinam i. Z drugiej s tro n y  m im o 
zakusów  nie uchw alono  stanow czego  zerw an ia  
z K ołem  polskiem , ale zakreślono  m u te rm in  
trzym iesięczny dla zm iany  regu lam inu . Im p e­
ra ty w  ten  s ta l się obecnie bezprzedm iotow y, gdyż 
z rozw iązaniem  p arla m en tu  — przesta ło  istn ieć 
i Kolo polskie, a  tem  sam em  zniknęła m ożność 
zm iany  s ta tu tu . Nie o tem  je d n ak  chcem y m ó­
wić. P rag n iem y  tylko skonsta tow ać , że ra d y ­
kalne skrzydła n ie ty lko  nie poszły n a  lep słod­
kich słów  sk o n cen tro w an e j dem okracji, ale ow ­
szem  zajęły w obec niej w rogie stanow isko .

R a d a  w ydziału s tro n n ic tw a  ebrzese jańsko- 
ludow ego, na posiedzeniu  odbytem  w dniu  3 
w rześn ia w  K rakow ie, pow zięła uchw ały  n a s tę ­
p u jące :

1. W obec tego, że s tro n n ic tw o  d em o k ra ty ­
czne sk łada się p rzew ażn ie z in teligencji, a  in ­
te ligencja galicyjska, za jm ująca stanow isko  tak  
w u rzędach  au tonom icznych , jak  rządow ych, o- 
raz w in sty tu c jach  p ry w a tn y ch , w szczególności 
zaś tzw . b iu ro k rac ja , okazała się dotychczas, z 
bardzo  nielicznym i w y jątkam i, w rogą ludow i, 
w ydział rad y  s tro n n ic tw a  chrzcśc jańsko-ludow e- 
go ośw iadcza, że tak  d ługo w żadne ze s tro n n i­
ctw em  dem okra tyeznem  układy i rokow ania  
w daw ać się nie m oże, póki ludzie, p rzyznający  
się do dem okracji, sw ego p o stęp o w an ia  w obec 
ludu g ru n to w n ie  nie zm ienią i dow odów  p r a ­
w dziw ej życzliwości dla ludu  nie złożą.

2. P on iew aż zjazd dem okra tyczny  złączył 
się z żydam i, w  u ro jonej nadziei „spolszczenia 
się żydów ", a postanow ił też w spółdziałać ze 
socjalnym i d em o k ra tam i, sto jącym i n a  gruncie 
bezw yznaniow ym  i m iędzynarodow ym , w yraźnie 
pochw alając  zgubne socjalnych d em o k ra tó w  w 
K rólestw ie polskiem  działanie, p rze to  s tro n n i­
ctw o chrześe jańsko-ludow e, sto jąc  ściśle na za ­
sadzie ch rześcjańsk iej i n a ro d o w ej, do takiego 
zjednoczenia, jak ie  chce stw orzyć dem okracja , 
p rzy stąp ić  nie m oże, ale, rozpocząw szy pierw sze 
w k ra ju  w alkę ze stańczykam i, sam o  na w łasną 
rękę tę w alkę dalej p row adzić  będzie.

3. Z jazd dem okra tyczny , zapow iedziaw szy, 
że chce doprow adzić  do zjednoczenia (koncen ­
trac ji) (!) ludow ych stronn ic tw , uchw alił „roko­
w ać, czy godzić się ze sto jałow szczykam i bez 
S to ja łow sk iego", co p rak tyczn ie  znaczy: „podjąć 
za przykładem  stańczyków  now ą p ró b ę  rozbicia 
s tro n n ic tw a  chrześc jańsko-ludow ego". W obec 
tego w ydział ra d y  s tro n n ic tw a  ch rześc jań sk o -lu ­
dow ego, p ię tn u ją c  z oburzen iem  tek  rażącą  sp rze ­
czność m iędzy zasadam i, a  czynam i d em o k ra ­
tów , ośw iadcza, że w ob ron ie  sw ej so lidarności 
p rzeciw  tem u  zam ierzonem u zam achow i, m usi 
zwalczać dążności dem okracji, jako  ludow i wręcz 
n iep rzy jazne i szkodliwe.

Do te j rekuzy ze s tro n y  stojałow czyków  
przyłącza się socjalistyczny „N aprzód", który w 
arty k u le  „Luzem  czy k u p ą ? "  tak  p isze;

„U w ażam y k u rje  za szkodę i h ań b ę  n a ro ­
dow ą, za n ierozum  daw nego abso lu tyzm u i na 
żadne  k u rja ln e  „reform y" w yborcze nigdy się 
n ie  zgodzim y.

W  końeu należy zaznaczyć, że nie chcem y 
żadnych  „kup" n iezorganizow anych  i spędzonych 
pod  w rażen iem  chwili, ale chcem y porozum ie­
nia św iadom ego i ja sn eg o  tych, co m a ją  w spól­
ne in te resy  publiczne.

N ie tw orzen ie „kupy" n am  im ponu je , ale 
określony  so jusz polityczny, choćby ten  sojusz 
w p ierw szym  zaraz  roku  nie zaasekurow ał m a n ­
d ató w  przew ódców  „kupy" te j lub ow ej.

„K oncen trow ać" się na to , ażeby pójść pod

ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

Szli dalej w  m ilczeniu przez czas pew ien , 
i znów  odezw ała się p a n n a  E lz a :

  W ięc to  było ow ą ta jem n icą , zw ierzoną
p a n u  przez o jc a?

— P o  części tak ...
— T eraz  rozum iem , dlaczego p a n  nie chciał 

m i się -zwierzyć, — uśm iechnęła  się, — pan  
sam  czuł niew łaściw ość podobnych  zobow iązań . 
1 ęo p a n  myśli robić ?

— Iść d rogą p raw d y  i spraw iedliw ości.
— Nic więcej ?
—  Sądzę, że w ystarczy.

■—  Z d a je  m i się, że an i m ój p a p a , an i pan  
nie postępow aliśc ie  do tychczas d ro g ą  k łam ­
stw a  i nadużyć, zosta je  więc w szystko po  d a ­
w nem u , chyba , że pan  sam  się zm ien ił?

... Z ostałem  te n  sam , tylko dziś po trze- 
b u ję  Więcej w spółczucia i w yrozum iałości od pan i, 
bo  przeżyłem  chw ile ciężkie i sm u tn e .

trze b a . na to  zasłużyć uległością, posłu ­
szeństw em , uśm iechnęła się przy jaźn ie .

— Cóż m am  ro b ić?

— N ie m artw ić  się, nie rozpaczać, bo przed 
n am i je s t  przyszłość.

— A za n am i?
— G rób  je s t kolebką now ego życia, jak  

m ów i k tó ryś poeta .

XXIII.
P a n  radca  R e in e r p rzy jechał do dom u p ó ­

źną nocą, a  dow iedziaw szy się o pow rocie p. 
N ow aka, kazał go ra n o  prosić  do  siebie.

— . O baw iałem  się, że spo tka ło  cię, p an ie  
K arolu, coś niezw ykłego, gdyż nic m iałem  żadnej 
w iadom ości od ciebie, — m ów ił z p rzy jaznym  
uśm iechem  radca  ściskając p o d an ą  rękę, p ro ­
szę cię s iad a j, cóż słychać?

— C horoba i śm ierć ojca przeszkodziły roi 
w n ap isan iu  listu.

— Ś m ierć !? ... Jak to , Ja n  N ow ak u m a rł?
S yn  sk inął głow ą.
— No, no, tego się nie spodziew ałem ... 

szkoda Ja n a , to  był dobry , zacny człowiek... 
żału ję cię, p an ie  K arolu , m usiałeś m ieć dużo 
k łopo tu , bo to  w obcem  m ieście, w b arb a rz y ń ­
skich sto sunkach . M usiałeś dużo w ydać p ie­
niędzy.

— S tosunkow o  m ało.
— P rzy n a jm n ie j to  dobrze, że byłeś przy

jego śm ierci.
— M ała to  pociecha.
__ Zaw sze uchron iłeś się od w yzysku, od

jak ichś zapisów ...
— Ojciec dał klasztorow i pięć tysięcy m a ­

rek i n a  ubogich pięćset.

kom endę n a jm n ie j zdecydow anych i na jb ard z ie j 
w ahających  się, w łazić do  „kupy", ab y  jeszcze 
raz za stan aw iać  się nad  tem , czy so lidarność  
m oże sic na coś przyda i t. d. byłoby n ie ro - 
zum ein"

A więc i socjaliści n ie  m yślą z pp . sk o n ­
cen trow anym i w spółdziałać i u suw ają  się od 
„na jm n iej zdecydow anych  i n a jb ard z ie j w a h a ­
jących  się*.

Co zaś o osław ionej koncen trac ji m yślą 
R usin i — o tem  już  p isaliśm y.

Dziś dla „dem okratów " n as ta ł m om en t, 
w  k tó rym  m ogą n ap raw ić  sw ój b łąd  i s ta n ąć  
do rzetelnej i pozy tyw nej p racy . Niech w spó l­
nie z ludow cam i s ta n ą  pod hasłem  so lidarności 
K oła, n iech się s ta ra ją  zdobyć j a s  najw iększą 
ilość m a n d a tó w  — i wszedłszy do Koła, niech 
p rzep row adzą  zm iany  regulam inu , jak ie  okażą 
się po trzebnem i. W  tak iej walce uczciwej na 
g runcie  narodow ym  — m ogliby znaleść p o p a r­
cie ludzi dobrej woli.

aggmm

Rocznica Setłanu.
Trzydzieści la t up łynęło  od chwili, gdy we 

F ran cji ogłoszono rzeczpospolitą . W d. 3 w rze­
śn ia 1870 r. P a ry ż  dow iedział się o kiesce pod 
S edanem . O głoszono o tem  P aryżanom  w afi­
szach, rozlepionych na n m rach  stolicy, zaw ie ra ­
jących nas tęp u jące  w ieści h io b o w e :

„ F ra n c u z i! W ielkie nieszczęście spo tka ło  
ojczyznę: po trzech d n iach  walki bohatersk ie j, 
toczonej przez a rm ię  m arszałka M nc-M ahona 
przeciw ko 3 0 0 .0 0 0  a rm ji niem ieckiej, 40 .000  
żołnierzy francusk ich  dosta ło  się do niew oli. J e ­
n era ł W im pfen . k tó ry  o b ją ł dow ództw o arm ji 
w zastępstw ie ciężko ran ionego  M ac-M ahona, 
podp isa ł ak t kap itu lacji. S rogie n iepow odzenie 
n ie zachw ieje naszego m ęstw a. P ary ż  je s t dziś 
w stan ie  oblężenia. O rgan izu ją  się siły w ojsko­
w e k ra ju . Za dn i kilka n ow a arm ia s tan ie  pod 
m u ram i P aryża . A rm ia  d ru g a  tw orzy  się nad  
brzegiem  L oary . W asz  patrju tyzm , w asza j e ­
dność, w asza energ ia zbaw ią  F rancję . C esarza 
w zięto do n iew oli". D alej w idnieją  podpisy  m i­
nistrów .

Izba d ep u to w an y ch  zebrała  się na nocne 
posiedzenie nadzw yczajne . Tu Ju ljusz  F av re  
p ierw szy  w ym ów ił w yraz „detron izacja* , p o ­
czerń p rzedstaw ił w nioski n as tęp u jące : 1) L u ­
dw ik N apoleon  B o n a p a rte  z sw ą d y n as tją  jest 
pozbaw iony w ładzy, k tó rą  m u  n ad a ł n a r ó d ;  2) 
u tw orzona  będzie k o m is ja ,-U ó re j n a ia n a  będzie 
w ładza, p o trze b n a  do  od p arc ia  najazdu  n iep rzy­
jacielskiego i ob rony  k ra ju " .

T ym czasem  na ulicach P ary ża  zaczynało 
się ob jaw iać w rzenie. T łum y ludu przeciągały  
przez bu lw ary , a n as tęp n ie  zapełniły  podw órze 
L uw ru , gdzie żądały  ukazania się je n e ra ła  T ro ­
chu, g u b e rn a to ra  P ary ża . Jen era ł ukazał się na 
schodach  paw ilonu , w którym  m ieściły się je ­
go b iu ra .

— N ow in! Dawajcie nam n ow in! — wyl 
tłum , w którym przyszli koraunardzi zaczęli już 
rej wodzić.

— Je d n ą  tylko m am y n o w in ę : klęska i p o ­
grom , n iesłychany  w h istorji.

— A więc ogłosić detron izac ję!
— P an o w ie !  — odparł g en e ra ł — jestem  

żołnierzem , złożyłem przysięgę. N ie do trzym ać 
tej przysięgi, by łoby  to  sam o, co sp lam ić się na 
h ono rze . T ylko izba d epu tow anych  m oże uczy­
nić zadość w aszem u życzeniu.

T iuir. rzucił się do b ram  L u w ru  i za chw ilę 
zapełn ił p lac  Zgody i w ybrzeże przed izbą d e ­
p u to w an y ch . Z ażądano , ab y  ukazał się G am ­
b e tta . Z jaw ił się n iebaw em  i p rzed  dziesięcio- 
tysięcznym  tłum em  w ypow iedział p ierw szą sw oją  
m ow ę p ło m ie n n ą :

— O b y w ate le! — m ów ił -— w  chwili, gdy 
głow a p ań s tw a  dosta ła  się do niew oli, pokażm y, 
że um iem y znosić p rzeciw ności z godnością. 
Dziś n a ró d  m a je d n o  tylko za d a n ie : ująć oręż 
i w ypędzić z g ran ic  p ań stw a najeźdźców !

— Niech żyje G am b e tta ! — w ołano.
Zły to okrzyk w tej c h w ili! Z u st F ra n -

— H m ... ja k  dal ciep łą  ręk ą  to  tru d n o T ale  
resztę k ap ita łu  po ojcu p rzyw iozłeś?

— P rócz jed n e j p am ią tk i nic n ie  w ziąłem .
— -Jakto?... S tracił w szystko? A to  ktoś 

się obłow ił, bo w iem , że m iał g ru b e  p ien iądze, 
w yb iera jąc  się w podróż.

— T o  był jego m a ją tek  i zrobił z n im . co 
m u się podobało .

— H m ... tak ... zapew ne...
— P a n ie  radco  — m ów ił p0 chw ili m il­

czenia — przyw iozłem  św iadectw o  śm ierci o j­
ca. . i p rag n ą łb y m  w ejść w p o siad an ie  fak ty ­
czne sp ad k u  po  ojcu.

-  Jak  to rozum iesz, p an ie  K arolu, bo
przecież na m ocy rozporządzenia ojca je s te ś  już  
w łaścicielem .

— C hciałbym  m ieć głos w ad m in is tro w an iu  
m a ją tk u .

— S ądziłem , że po  ślubie z E lzą obejm iesz 
całą ad m in is trac ję , sam  chciałem  odpocząć... ale 
te raz  będąc w żałobie...

— Nie ze względu na k o n w en c jo n a ln ą  ża­
łobę przew lecze się ślub , a le  n ap raw d ę" pod
św ieżem  w rażen iem  śm ierci, n ie m ogę m yśleć 
o m ojem  szczęściu.

— D obry syn z p an a , będziesz i dob rym  
m ężem .
§§8 — Jakże będzie z a d m in is tra c ją  ?

— Zależy p anu  na te m ?  co?
Zależy, bo m am  p ew n e zobow iązan ia .

—  D ługi? —  sp y ta ł zan iepoko jony .
— M oralne.
— T e nie są  n iebezpieczne, — u śm iechnął

cuza dziś nie p ow inny  w ychodzić s ło w a : „Niech 
żyje G a m b e tta !"  „Niech żyje człow iek!* Jedno  
tylko m ożem y m ieć n a  m yśli: „N iech żyje
F r a n c ja !“

— Niech żyje rzeczp o sp o lita ! — zaw ołało 
g łosów  kilkaset.

— N ie! I to  n ie ! „N iech żyje F ra n c ja !*
1 tłum  dziesięciotysięezny, zm uszony p o tę ­

żną w olą try b u n a , zagrzm iał aż echo poszło po 
P a r y ż u :

— Niech żyje F ra n c ja !
Tegoż w ieczora G am b e tta  ogłosił z try b u n y  

de tron izac ję  N apo leona i rozesłał p ie rw szą d ep e­
szę do p refek tów  z p o d p isem : „Leon G am betta , 
m in is te r sp ra w  w ew nętrznych" . B lankiety , n r 
k tó rych  depeszę tę rozlepiono na m u raeh  p re ­
fek tur, nosiły  ju ż  nagłów ek: „R zeczpospolita
fran cu sk a" ...

Korespondencje.
P a r y ż  3 w rześn ia.

(.Projekty przedłużenia w ystaw y. — Deszcz od­
znaczeń. —  „ Książęce śluby11. — Japońska E leo­
nora Ditse. — W ędrówki komedji francuskiej).

Już za dw a m iesiące skończyć m a swój 
żyw ot w ystaw a, zaniknięcie je j bow iem  p rzy ­
p a d a  na dzień 5 lis topada . V»r m ia rę  je d n ak  jak  
zbliża się ów dzień, zaczynają się sypać jak  z 
rękaw a p ro jek ty  p rzedłużenia te rm in u , a lbo ­
w iem  — zgadzają się na to wszyscy, do tychczas 
w ystaw a pod żadnym  względem nie dopisała . 
Jed n i p rag n ą  też, ab y  trw a ła  jeszcze choć przez 
lis topad , inn i p ragnęliby  ją  zam knąć  z końcem  
roku dop iero , tak  jed n y m  w szakże ja k  i drugim  
słuszn ie odpow iada kom isarz jen eraJn y  p. Alfred 
P ica rd , że ab y  w ystaw , choć o je d en  dzień 
przedłużyć, po trzeba  na to  specja lnej uchw ały  
p arla m en tu , k tó ry  czas je j trw a n ia  z góry  o- 
kreślił.

F ak tem  jest, że w ystaw a nie pow iodła się 
tak , ja k  tego oczekiw ano i faktu  tego  n ie  zm ie­
n ia w niczem  olbrzym ia sum a odznaczeń udzie­
lonych w ystaw com . U dzielono ich tyle, że p rze ­
s ta ją  one n iem al m ieć w artość zaszczytnego o d ­
znaczenia, o trzym anego  za p raw d z iw ą  zasługę, 
a s ta ją  się zw ykłym  dow odem , że ten, lub  ów, 
b ra ł udział w  w ystaw ie. W ystarczy  nadm ien ić , 
że na ogólną cyfrę w ystaw ców , k tó ra  w ynosi 
7o .000 , udzielono n ag ró d  42 .790 , m iędzy tem  
żaś sam ych t. z. w ielkich nag ród  2 .827, a zło­
tych  m edali 8 ,1 6 6 !

N apływ  Cudzoziemców, k tóry  w zm ógł się 
był z początk iem  ubiegłego m iesiąca, osłabł 
obecn ie  znacznie, liczą je d n ak  na to , że zapo­
w iedziany przyjazd rosyjskiego następcy  tronu  
(o ile n a tu ra ln ie  p rzyjdzie do sku tku), przyczyni 
się do ożyw ienia ruchu , k tóry  na razie b y n a j­
m niej nie je s t im ponu jący .

N iep rzeb ran a  m asa przedsięb iorstw  za b a ­
w ow ych i w idow isk różnego rodzaju  na w y sta ­
wie, w płynęła dość u jem nie  na pow odzenie s ta ­
łych scen paryskich . Przez cały czas też t r w a ­
n ia w ystaw y, nie ujrzeliśm y na tych scenach  
żadnej n o w o śc i; dopiero  przed kilku dn iam i 
dał p rcm jerę  te a tr  „R enaissance* . Jes tto  opera 
kom iczna w  trzech aktach  P aw ła  F e rrie ra  (z 
m uzyką E rn esta  Gilleta) p. t . : „K siążęce śluby*. 
L ib re tto  nap isan e  zręcznie, lecz treść jego b a r ­
dzo egzotyczna, akcja bow iem  rozgryw a się na 
W ęgrzech podczas w ojny  króla W ładysław a 
X X III-go z królem  O ttonem  X II-tym !... N ie­
m niej now ość ta , cieszy się głów nie dla m u ­
zyki lekkiej, a m elodyjnej, znacznem  pow o­
dzeniem .

P ow odzenie to nie d o rów nu je  w szakże i 
w m alej części tem u, k tóre jest udziałem  te a ­
tra ln e j tru p y  japońsK iej, a raczej bohaterk i tej 
tru p y , pan i S a ry  Yacco, p rzezw anej nie bez racji 
ja p o ń sk ą  E leonorą  Duse. A rtystka  ta , k tó ra  się 
ju ż  w ojczyźnie sw ej zasłużoną cieszyła sław ą, 
a zeszłego roku w  A m eryce zb ierała  do lary  i 
oklaski, podbiła cały Paryż, sw oją  g rą  m istrzo ­
wską. D aje ona p rzedstaw ien ia  w  teatrzyku  z n a ­
nej tancerk i Lole Fullez, a na p rzedstaw ien ia  te 
z tru d em  tylko nabyć m ożna bilety. P ro g ram

je s t w cale n ieu rozm aicony . sk łada się bow iem  
tylko z je d n e j sztuki dw uak tow ej, p. t. „R ycerz 
i G ejsza". T reść  je j dość p ry m ity w n a , o d tw a ­
rza dzieje m iłości b iednej gejszy do żonatego  
rycerza Nagoi, m iłości n a jp ie rw  o dw za jem nio ­
nej gorąco, po tem  je d n ak  kończącej się t r a ­
gicznie z pow odu, iż w y b ran y , uczuw szy w y­
rzu ty  sum ienia n aw raca  się do p raw o w ite j sw ej 
m ałżonki O ryhim y. T o  pow odu je  śm ierć  zak o ­
chanej gejszy. Scenę konan ia  o ddaje  ja p o ń sk a  
a rty s tk a  z realizm em  o w a n y m  p raw d ziw ą  po ­
ezją, to  też w idzow ie z zap arty m  w  p iersiach  
oddechem  śledzą tę  scenę, a po  zapadn ięc iu  
k u rtyny  huczne b iją  oklaski.

G dy m ow a o te a trac h , to  należy w spo­
m nieć o n iem iłem  położeniu , w  jak iem  się z n a j­
d u ją  członkow ie kom edji francusk iej. O puściw szy  
w skutek pożaru  zw ykłą siedzibę w  dom u M o­
liera, znaleźli oni czterom iesięczną gościnę w 
O deonic , m usieli je d n ak  u stąp ić  m iejsca p ra ­
w nem u właścicielowi te a tru  p . G inisty  i p rze­
nieśli się do te a tru  „N ow ego" przy ulicy B lan­
che. w  rneba rdzo m iłe sąsiedztw o znanego  tin -  
gei-tanglu  „C.asino de P a r is " . Z uw agi n a  to , 
że o d b u d o w an ie  spa lonego  gm achu  postępu je  
bardzo  pow olnie, je s t nadzie ja , że a rtyśc i kom edji 
n ie jedną jeszcze będą m usieli odbyć p rze p ro ­
w adzkę, zanim  znów  do daw nego, w ygodnego i 
spoko jnego  try b u  życia pow rócą. K . R .

W przededniu manewrów.
J a s ł o  6 w rześnia.

Jakkolw iek od p rzy jazdu  cesarza przedziela 
nas  jeszcze kilka dn i, m ia s to  ju ż  w działo na 
siebie odśw ię tne szaty  Z w ysokich m asztów  p o ­
w iew ają  już  w zdłuż ulic i rynku  flagi różnoko­
lo row e; — u w jazdu  do  m iasta  od  s tro n y  do 
dw orca przy  ulicy K ościuszki, w znosi się je d n a  
b ra m a  try u m fa ln a , zb u d o w a n a  w edług p ro jek tu  
inżyn iera  m iejskiego p. A n g erm an n a  w stylu 
gotyckim , lekka i zg rab n a , a złożona z trzech  
k o n d y g n a c y j; d ru g ą  u staw io n o  u p rze jścia  z 
rynku  do kościoła farnego  (p ro jek to w ał j ą  m a j­
s te r p. M arceli G ettlich), — n a d to  zaś liczne za­
stępy  robo fn ików  p rac u ją  gorliw ie n ad  zaw ie­
szeniem  festonów  i g irlan d  o raz  w stęg  z d ro - 
b n em i cho rąg iew kam i, b iegnących  od słupa d o  
s łu p a , dalej nad  p rzyozdob ien iem  dom ów  p r y ­
w atnych  i n ad  d ek o ra c ją  dw orca, k tó ry  p rze d ­
s taw iać się będzie w span iale  i zasługuje n a  oso­
b n y  opis.

P o d o b n ie  zaś, ja k  te  zew nętrzne ro b o ty  i 
p race  deko racy jne , p rzep row adzono  trosk liw ie  
rów nież rozliczne u lepszenia w u rządzen iach  h y - 
gienicznych m iasta , pop raw iono  i z re k o n stru o ­
w an o  m iejskie oraz okoliczne drogi i m osty , sło­
w em  p o s ta ra n o  się, ab y  w  m ieście i okolicy 
po rząd ek  i czystość pan o w a ły  n iety lko na ze­
w n ątrz , lecz także i — po  kątach . O siągnięto  
też cel w zupełności, a  wszyscy, k tórzy  nad  tem  
pracow ali, zasłużyli na uznanie.

Na rezydencję cesarza i zarazem  g łów ną 
kw ate rę  przeznaczony  zos ta ł bu d y n ek  rad y  p o ­
w iatow ej, przy  ul. K ościuszki. P on iew aż p rzy ­
jazd  i p o b y t cesarza m a ją  ch a ra k te r  w yłącznie 
w ojskow y, p rze to  zachow ane tu  w  u rządzen iu  
bud y n k u , a w szczególności a p a r ta m e n tó w  m o ­
n a rc h y  tę  p rosto tę , k tó ra  z reguły  je s t cechą 
jego w ojskow ych podróży . O gran iczono  się za­
tem  tylko do koniecznego odnow ien ia  budynku , 
p rzedstaw ia jącego  się zresztą  zew nątrz  i we­
w n ą trz  skrom nie , ale sch lu d n ie  i sym patycznie . 
P o  kilku zew nętrznych schodkach, otoczonych 
żelazną b a lu s trad ą , w chodzi się do je d n o p ię tro ­
wego b u d y n k u ; m inąw szy  k rużganek  i w esty ­
bul, zam ien ione obecnie w sa lon  pełen  żyw ych 
kw iatów , k tó re  nadesła ł p rezes rad y  p o w ia to ­
wej p. S tan is ław  K otarsk i z ogrodu sw ego w  
B rzyskach, po w ygodnych schodach , w yłożonych 
dyw anem , w chodzim y na 1. p ię tro , a tu  p rze - 
dew szystk iem  do a n t ik a m e ry : n a w p ro s t, p ro w a ­
dzą z niej drzw i do  w ielkiej sali, służącej za­
zw yczaj za salę posiedzeń rad y  pow iatow ej, 
obecnie zaś przeznaczonej na salę au d jen c jo n a l-  
ną cesarza. P o d o b n ie  jaK w  całym  b u d y n tu ,

się —  hm ... a d m in is tra c ja ? ... Czy żąda pan 
n ieogran iczonej?

— W  zakresie m ojej połow y, tak.
— T o w ym aga nam ysłu , p rzejrzen ia k sią ­

żek bucha lie ry jnych , u łożenia aktu  spółki... tak , 
za m iesiąc... za sześć tygodni, w ejdzie p an  w 
ad m in istrac ję  fo rm alną , bo faktycznie je s te ś  pan  
w zarządzie, n ie p ra w d aż?

—  Z głosem  doradczym , — odpow iedział, 
p rzypom niaw szy  sobie przejścia z dy rek to rem .

— A p an  żąda decydującego... dobrze... 
rozdzielim y zgodnie sforę w pływ u naszego, jak  
m ów ią dyplom aci i w szystko będzie dobrze.

— T ak  myślę.
— Byłeś punie K arolu  w sta low ni po sw ym  

pow rocie ?
— Jeszcze nie.
— Może pójdziem y razem , bo  m am  do za­

ła tw ien ia  sp raw ę firm y G eyera.
P rzed  budynk iem  b iu r  fabrycznych spo ­

strzegł pan  R e in e r wózek siodlarza z cho- 
m o n tam i.

— Go p an  tu  ro b i?  — spy ta ł rzem ieśln ika.
—  Z rozkazu p a n a  dy rek to ra  odnow iłem  

cho m o n ta  fabryczne.
— T o  m nie dziwi — m ów ił rad ca , idąc 

do b iu ra  z p anem  N ow akiem  — przed dw om a 
la ty  sp raw iliśm y  now ą uprząż i zdaw ało  mi się. 
że była jeszcze dob ra .

— Z apew ne ja k a ś  p o p raw k a .
R ad ca  był jed n ak  zan iepoko jony  i kazał 

poprosić  dyrek to ra , p y ta jąc  w chodzącego:

— Go to się zrobiło  z chom on tam i, p an ie  
S cheuer?

— K azałem  przerobić .
— Czy były tak  zn iszczone?
— T o  nie, ale dow iedziałem  się, iż Szlą- 

zacy byli d um ni i drw ili z nas, w idząc n a  n a ­
szej uprzęży sw e n a ro d o w e  kolory, kazałem  
zd jąć  te ozdoby czerw one i białe, bo i tak  by­
ły n iepo trzebne , a sam  cesarz W ilhelm  Il-g i za­
kazał używ an ia  tych barw  polskich.

— A, jeśli w  tym  celu, to  dobrze  zrobiłeś, 
dyrek torze .

— Nie widzę dobrej racji tego w y d atk u  — 
odezw ał sie pan  N ow ak — jeśli te  ozdoby n a ­
leżą do zwyczajów' tego k ra ju , m ożna je  było 
zostaw ić.

— - Ależ to ich n a ro d o w e k o lo ry ! — za­
wołał dyrek to r — i n iech  w iedzą, że m y n iem i
gardzim y.

— P o  co te  ukłucia szp ilkam i? — m ów ił 
pan  N ow ak — to ich rozdrażn ia , a n am  nie 
pom aga.

— Go n am  szkodzi ich ro zd raż n ien ie?  — 
uśm iechnął się rad c a  z iro n ją .

— K orzystam  ze sposobnośc i, że je s te śm y  
razem  — zaczął p o  chwili p a n  N ow ak — gdyż 
chcę zapro jek tow ać panom  p ew n e  udogodn ien ie  
w sta low ni.

— S łucham y cię, p an ie  K arolu — rzekł 
radca, zam ykając drzw i w iodące do b iu ra  b u - 
chaltery jnego .

(Ciąg dalszy nastąpi).

S p e c j a l n y

Skład Tryjestehski
Lwów, Bykatuaka 2. Linoleum Dywany,

Chodniki,
Dywaniki prztd 

umywalnie 627 Cerata Fartuszki, Obrusy,
Ceraty na meble. 
Prześcieradła gumowe, 
Paakl na stał (Trsetf&ufer)

S p e c j a l n y

Skład Tryjesteński
Lwów, Bykatuaka 2.
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także i tu ta j odśw ieżone m alow id ła ścienne, 
u trzy m an e  są w jed n y m  kolorze, w  te j sali 
m ianow icie w  kolorze m a to w o -z ie lo n y m ; p o m ię­
dzy trzem a w ielkiem i oknam i, przy k tórych  z a ­
w ieszono, podo b n ie  ja k  u podw ojów , ciężkie 
p o r tje ry  c iem no-bronzow ego  koloru , — sto ją  d u ­
że źw ierciad ła w  b ronzow ych  ram ach , o p a rte  
na  konso lach , o kształtach  sk rom nych , choć g u ­
stow nych i sty low ych. T ak ie  sam e, ja k  konsole, 
stoły, s to ją  naprzeciw  zw ierciadeł. N a sto lach 
i konso lach  h ronzow e św ieczniki, b ronzow y p a ­
ją k  u p u ła p u , — p o rtre ty  cesarza i ś. p . cesa­
rzow ej n a  śc ianach , dalej zegar w iszący, w  ro ­
gach dw a piece kaflow e b ia łe  z zielonem i sz tu- 
k a te rjam i, — o to  i w szystko. M eble i b ronzy  
są w łasnością  cesarza, p rzew iezione zostały m ia ­
now icie, jak  w szystkie in n e  m eb le  dw orskie, 
z m agazynów  B urgu  w iedeńskiego, gdzie spo ­
czyw ają w  p ak ach  przez rok cały, ab y  służyć 
cesarzow i znow u w podróży  n a  m a n ew ra  ce­
sarsk ie  w  roku  nas tęp n y m .

R ó w n ie  sk rom nem  je s t u rządzen ie  sąsie ­
dniego pokoju , położonego n a  lew o od sali a u -  
d jenc jona lne j, a  n a ro ż n e g o : je s t  to  p raco w n ia  
cesarza. T u ta j pod  oknem , nieco od niego od ­
su n ię te  w stecz, sto i spore  b iu ro  m ahon iow e, 
zielonem  suknem  w y b ite ; n a  niem  skrom ny  
lecz gustow ny  p rzy rząd  do p isa n ia  i b ronzow y 
zegar s to ją c y ; p rzed  b iu rem  fotel, w  kształcie 
krzesła, sk ó rą  obciągn ięty . O bok b iu ra  e tażerka, 
kosz n a  pap iery , stó ł na p ap iery , dalej stó ł m a ­
honiow y, a w je d n y m  z rogów  pokoju  k an a p a  
i kilka foteli, w ygodnych, a pociągn ię tych  a d a ­
m aszkiem  c z e rw o n y m ; n a  sto le p rzed  k an a p ą  
s to ją  św ieczniki bronzow e. P od łog i.^  zasłana  
tu  d y w a n e m ; m alow id ło  n a  śc ian ach  jednolic ie 
barw y  b o rd ea u  — a tak  sam o  w  pokoju  n a ­
stęp n y m , k tó ry  je s t  syp ia ln ią  cesarza. S yp ialn ia  
je s t to  sa lon  w iększych ro z m ia ró w : znow u tak a  
sa m a  tylko czerw onym  pluszem  ob ita  k an ap a , 
kilka foteli, sto łów , szaf — w rogu pokoju  n i­
skie łóżko polow e je d w a b n ą  adam aszkow ą k ap ą  
okry te, a pod  śc ian ą  naprzeciw  okien  duża i 
w ygodna choć sk ro m n a  u m yw aln ia  osłon ięta  
sporym  p a ra w a n e m , ob itym  adam aszk iem  czer­
w onym . O to  i w szystko. S p o k o jn ą  m o n o tonność  
tego sk rom nego  bardzo , lecz pełnego  sm aku 
u rządzen ia , rozw ese la ją  obrazy , k tó rem i zaw ie­
szone są  śc ian y ; są  ta m  dzieła R au ch in g era , 
K otow icza, H e im ro th a  i i., częścią (p o rtre ty  
p rezesów  ra d  pow ia tow ych) w łasność rad y  p o ­
w iatow ej stanow iące , częścią w ypożyczone przez, 
ad w o k a ta  d ra  A dam skiego, o raz k ilkanaście św ie­
tnych  sztychów  w łoskich, będących w łasnością 
s ta ro s ty  h r. W ładysław a M ichałow skiego. P oza 
syp ia ln ią  m o n a rc h y  zn a jd u je  się pokój p rzybo ­
cznego k am erd y n era , a  dalej izba lokajów  przy­
bocznych. Z okien a p a r ta m e n tó w  śliczny w idok 
n a  Jasło  i okolicę.

Z sali a u d jen c jo n a ln e j n a  p raw o  w chodzi­
m y do syp ia ln i a n as tęp n ie  do  sa lonu  g en e ra l­
nego a d ju ta n ta  cesarza, g enera ła  kaw . h r. 
P a a r a ; u rządzen ie  tu  jeszcze skrom niejsze, z tą  
różn icą, iż w  salon ie u staw io n o  n ad esłan y  w tym  
celu przez fab rykę fo rtep ian ó w  W oronieckiego  
w  P rzem yślu  zg rabny  i ładny  now y fo rtep ian  
w yrobu  te j fabryki.

N a dole z n a jd u ją  się z je d n e j s tro n y  p o ­
koje szefa sz tabu  generalnego , g en e ra ła -b ro n i 
b r. B ecka, o raz  jego  a d ju ta n ta , — z przeci­
w nej zaś pokoje generalnego  a d ju ta n ta , h r. Bol- 
frasa . W szędzie u rządzen ie  b a rdzo  sk rom ne.

N aprzeciw  budynku  rad y  pow iatow ej, po 
d rug iej s tro n ie  ulicy, w znosi się bud y n ek  p o ­
w iatow ej kasy  o szczędnośc i: tu ta j z n a jd u ją  się 
k w ate ry  a d ju ta n tó w  przybocznych cesarza, o raz 
urzędników  kan ce la rji w ojskow ej i g ab ine tow ej 
cesarza.

P o n iew aż  w żadnym  z tych bud y n k ó w  nie 
m ogła znaleść pom ieszczenia sa la ja d a ln a , a ce­
sarz w  czasie m an ew ró w  zap rasza  do swego 
sto łu  wielu oficerów , tak , że często zasiada i 
200  osób od razu , p rze to  w poblisk im  p a ik u  
m iejskim  rozb ito  sp row adzony  z W iedn ia , a do 
tego celu specja ln ie  od długiego już  szeregu la t 
używ any  n am io t, pod k tó rym  odbyw ać się b ę ­
d ą  o b iady  i kolacje. N am io t ten  za pom ocą 
krytego, zbudow anego  z drzew a k rużganku , p o ­
łączono z kam ien icą , w k tó rej z n a jd u ją  się w 
czasach  n o rm aln y ch  koszary  straży  skarbow ej; 
obecn ie  kam ienicę tę  zam ien iono  n a  kuchnię 
dw orską , a  dla um ożliw ien ia po łączen ia  tej ku ­
chn i z ja d a ln ią  pod  nam io tem  zam knię to  drogę, 
p ro w a d zą cą  tędy  do Biecza.

C esarz, aby dostać  się ze sw ej k w ate ry  do 
n am io tu  n a  ob iady  i kolacje m usi p rzebyw ać 
kilka razy  dziennie p rzestrzeń  k ilkuset kroków .

A rcyksiążę R a in e r  m a k w ate rę  w  willi w i­
ceb u rm istrza  p . P a lch a , przy  ul. K ościuszko­
w skiej ; p rzy  tej ulicy z n a jd u ją  się też kw atery : 
m in is tra  w ojny  gen e ra ła  kaw alerji b r. K rieg- 
h am m era , m in is tra  ob ro n y  krajow ej h r. W cl- 
se rsb e im b a , m in is tra  honw edów  br. F ejei v a ry ’ego 
i w ielu in nych  dosto jn ików  w ojskow ych.

Dla w nuka  cesarza , księcia Jerzego b a w a r ­
skiego, urządzili a p a r ta m e n t u siebie w s ta ro ­
stw ie , h ra b s tw o  M ichałow scy. W  sta ro s tw ie  
r.ikże zam ieszka n am ies tn ik  L eon  hr. P in ińsk i, 
w raz ze s ta ro s tą  p . W acław em  Zaleskim . W  b u ­
dynku  g im nazjum  urządzono  k w ate ry  dla n a ­
czelnego k ierow nictw a m an ew ró w .

Listy z krąju.
K o z o w a  6 w rześn ia. (P ohir. — W ybory  

do rady m iejskiej). D nia 21 zm. n a d  ran em  
o 3 godzinie w ybuch ł tu  p o ża r w je d n y m  dom u 
m ieszkalnym , z n iew iadom ej d o tąd  przyczyny. 
T u te jsze j ochotn iczej s traży  p o żarn e j z wysiłkiem  
udało  się po ża r zlokalizow ać, tak , że tylko je ­
den  dom  i dw ie stodoły  się spaliły ; b rak  w ody 
był og rom ny, w śródm ieściu  bow iem  nie m a 
an i je d n e j studn i. Z ap ro w ad zo n o  u n as  obecnie 
po rządek  w  m ieście, u staw io n o  chodn ik i, w  każ­
dym  razie w idać choć te raz  jak iś  p o s tę p  i za te 
u siłow an ia tu te jszem u  naczelnikow i gm iny , k tóry  
w  m iarę  środków  m a te rja ln y ch , s ta ra  się o d o ­
b ro  m iasta , należy się u znan ie . W k ró tce  n a s tą ­
p ią częściowe w ybory  do  rad y  gm in n e j; b a rd zo  
by łoby  p yżądanem , by część rad n y c h  w eszła ze 
sfer in te ligen tn ie jszych , obecnie bow iem  b rak  
ten  b a rd z o  odczuw am y. K .

M i e l e c  7 w rześnia. (P oiar.)  D n ia  6 w rze­
śn ia  o godz. 7 w ieczór wszczął się w  w scho­
dniej dzielnicy ryn k u , z n iew iadom ej przyczyny, 
bardzo  g roźny  p o żar, k tó ry  przy  sp rzy ja jącym  
w ichrze w n iesp e łn a  pół godziny o b ją ł przyległe 
d om y tak . że ra tu n e k  był niem ożliw y. P rzyby łe 
z R zochow a, R ad o m y śla  i sąsiedn ich  w iosek li­
czne straże  p o ża rn e  p raco w a ły  dzielnie, a akc ją

ra tu n k o w ą  do końca k ierow ał n iezm ordow an ie  
s ta ro s ta  p . C hrząszczew ski oraz b u rm is trz  p 
T om asz  R yniew icz. P o  3-eh  godzinach groźny  
ten  dla całej dzielnicy m ias ta  p o ża r zlokalizo­
w ano , a  zgliszcza spalonych  doszczętnie około BO 
sam ych budynków  m ieszkalnych jeszcze dnia 
nas tępnego  w e wszystkich p u n k ta ch  ra to w a ć  
m usiano .

Ż an d a rm erji i z sąsiednich  poste runków  
przybyłej należy się uznan ie , gdyż i ta  sw ą czyn­
nością przyczyniła się wiele do  ra tu n k u .

Szkody znaczne lecz jeszcze n ieobliczone 
d o ty k a ją  przew ażn ie  ludność  żydow ską, a  że u- 
bezpieczonyeh było m ało  zaw iązał się kom itet 
ra tu n k o w y  pod  p rzew odn ic tw em  m arsza łk a  po ­
w iatu  p. Sękow skiego d la n iesien ia pom ocy p o ­
gorzelcom .

K R OJU K A.
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskie®.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  9 września.
Teatr hr. Skarbka. Przedstawienie składane. 

Początek o godz. 7 wieczorem.
.Panoram a racławicka*, na placu powyslawo- 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Niedziela (9 ): Imienia N. M. P. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 35 zachód o 
godzinie 6 minut 18.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa' 
na 1’. 190]# ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustra­
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz nader obszernym i wyczerpującym działem in­
formacyjnym, opuści już w tych dniach prasy dru­
karskie. Kalendarz .Śmigusa* poda dokładny plan 
miejsc w lwowskim nowym teatrze miejskim.

Równocześnie wyjdzie nader ozdobnie wydany 
kieszonkowy kalendarz „Śmigusa*.

Na rachunek pożyczki 6 l/a mdjonowej, którą 
zaciąga gmina m. Lwowa za zgodą sejmu i rządu, 
i której papierom przyznano pupilarne bezpieczeń­
stwo, przyznała dyrekcja funduszu propinacyjnego 
gminie z a l i c z k ę  w kwocie 500 .000  koron. Zali­
czka ta udzielona na 4 i pół proc. zwróconą ma 
być najdalej do 1 sierpnia 1901. Nie jest to więc 
żadna n o w a  p o ż y c z k a ,  ani pożyczka odrębna, 
tylko stanowi część pożyczki 67a miljonowej, z któ­
rej też zostanie spłaconą. Fundusz propinacyjny ro­
biąc sam dobry interes, wyświadcza grzeczność i 
gminie, gdyż stawia ją  w możności skorzystania z 
lepszych konjunktur finansowych. Zaliczka ta, w myśl 
ogólnych zasad dla pożyczki 6 '/* miljonowej" użytą 
będzie w y ł ą c z n i e  na cele inwestycyjne.

W deputacji miejskiej, która uda się do Ja­
sła celem powitania cesarza, weźmie prócz poprze­
dnio wymienionych, udział także wiceprezydent pan 
Ciuchciński.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja 
lwowska obrz. łac. M ianowani: ks. Walenty Wołcz, 
katecheta przy seminarjum żeńskiem lwowskiem, 
zastępcą dyrektora w seminarjum lwowskiem mę- 
skiem, a zastępcą katechety w żeńskiem seminarjum 
ks. dr. Jan Wilkicki

Djecezja tarnowska. Zamianowany katechetą 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie ks. Jnzef 
Krośniński. — Zwolniony od obowiązków, celem 
kształcenia się dalszego na wydziale filozoficznym, 
ks. Błażej Kotfis, katecheta szkoły ludowej w Pil- 
znie.

Przez fortepian. Kasper Fularz, posługacz, 
fungując wczoraj przy przeprowadzce, tak nieszczę­
śliwie podniósł na ramionach fortepian, że złamał 
sobie obojczyk. Opatrzyło go pogotowie stacji ratun­
kowej.

Skaleczony szybą. Samuel Bikeles, 14-łetni 
term inator złotniczy, skaleczony został wczoraj w po­
łudnie odłamem szyby, którą wiatr wybił w oknie 
przy ul. Ruskiej. Bikełes odniósł ranę w głowę na 
5 ctm. długą.

Jesień. Silny wicher, prawdziwie jesienny, 
który szalał wczoraj rano, poprzewracał wiele straga­
nów na Rynku, lub pozrywał z nich daszki. —  Nie 
obeszło się przy tej sposobności bez paru lekkich 
skaleczeń, które opatrzyła stacja ratunkowa.

Znowu przejechanie. Onegdaj znowu prze­
jechany został na ul Gródeckiej 10-Ietni syn artysty, 
Józef Suhanek. Chłopak odniósł jedną rankę w gło­
wę i skaleczenie prawego ramienia. Sprawcą wypadku 
był Stefan Hfwryszczyn, furman z Gródka.

Kluczem od bramy uderzył w twarz term ina­
tora tapicerskiego W ilh. Szymczyka wczoraj wieczo­
rem stróż domu przy ul. Kopernika 1. 28.

Nieszczęśliwe wypadki. W dole napełnio­
nym wodą utonęła dnia 1 bm. w Nockowej w pow. 
ropczyckitn, pozostawiona bez dozoru półtora roku 
licząca Kasia Pieprzakówna.

Michał Rudnicki, 75-letni starzec, zamieszkały 
w Podliskach, pow. mościskiego, przechodząc przez 
ogród, w którym się znajdowała studzienka na 1 m. 
głębokości, potknąwszy się, wpadł do niej i utonął.

Dwa worki kukurudzy skradła za rogatką 
żółkiewską Racheli Kuntzowej Franciszka Mokrzycka. 
Poznaną przez Kuntzową aresztowano i choć się nie 
przyznała, osadzono w kozie.

Poparzenie. Wczoraj wieczorem zdarzył się 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 22 fatalny wypadek. Mam- 
ka u szynkarza Fuchsa, Kseńka Magierus, chciała na 
maszynce spirytusowej zagrzać mleko. Przez nieo­
strożność przewróciła maszynkę, wylała na siebie 
spirytus i w jednej chwili stanęła w płomieniach 
jak pochodnia. Przerażona śmiertelnie, poczęła bie­
gać po kuchni, wpadła do pokoju, a tymczasem 
ubranie paliło się na niej, bo nie było nikogo, kto- 
by jej przyszedł z pomocą. Dopiero murarz pewien 
przechodząc przez podwórze, spostrzegł przez okno 
płomienie i wpadł do kuchni, gdy już reszta ubra­
nia dopalała się na Kseńce. Ten ugasił resztę pło­
nących strzępów na nagiej prawie kobiecie. Dano 
natychmiast znać do sąsiedniej policji, skąd zawe­
zwano telefonem pogotowie stacji ratunkowej. Przy­
były lekarz znalazł Kseńkę w opłakanym stanie i 
stwierdził niebezpieczne poparzenia na prawej ręce, 
prawym boku, udach i plecach; twarzy płomienie 
nie uszkodziły. Po pierwszym koniecznym opatrun­
ku, nieszczęśliwą Kseńkę odwieziono wozem ratun­
kowym do szpitala. Biedaczka jęcząc z bolu, pytała 
tylko lekarzy, czy długo w szpitalu zostanie.

Morderstwa. Michał Skura, włościanin w 
Majdanie pod Kolbuszową. 65 lat liczący, przebił 
nożem własną żonę. Nieszczęśliwa, po otrzymaniu 
ciosu śmiertelnego, wybiegła z mieszkania do sieni 
i tam padła bez życia. Morderca oddał się sam w 
ręce żandarmerji, która odstawiła go do sądu powia­
towego.

Z Gródka donoszą: W  nocy z 31 sierpnia na 
1 września br. zamordowano na polu w Subowcu

ad Kiernica, tut. powiatu, 22-letniego parobka, Iwa­
na Hałamaja z Kiernicy. Przedsięwzięte natychmiast 
dochodzenia wykazały, że sprawcą tego morderstwa 
byj 19-letni Iwan Kowałyk z Kiernicy. Iwan Kowa- 
łyk, który się do zbrodni przyznał, podał za przy­
czynę mordersta zemstę. Wydelegowana ze sądu po­
wiatowego w Gródku komisja skonstatowała, że śmierć 
nastąpiła wskutek zadania trzech ciosów w głowę 
ostrzem siekiery. Również uwięziono matkę mordercy 
Paśkę Kowałyk i brata jego Fedka Kowałyka, gdyż 
w domu ich znaleziono pokrwawione ubrania i za­
chodzi podejrzenie, że są współwinnymi dokonanej 
zbrodni.

Dwa wyroki śmierci w jednym dniu, 3 bm. 
wydał trybunał sądu przysięgłych w Śtryju, obydwa 
za zbrodnię dzieciobójstwa: jeden dotyczy flrynia
Łunia, a drugi jego żony, Katarzyny.

Pożary. W  Sawałuskach, w pow. buczackim, 
spaliły się stodoły, wraz z zapasami tegorocznego 
zboża i paszy dwóch gospodarzy.

Dnia 25 zm. wybuchł pożar w górskiej wsi 
Koziowie, którego ofiarą padło 23 budynków gospo­
darskich z narzędziami doniowemi i gospodaiskiemi. 
Szkoda wynosi przeszło 60 .000  koron. Przyczyną 
pożaru było bawienie się dzieci zapałkami.

W  Spytkowicach, w pow. wadowickim, spaliły 
się trzy zagrody tamtejszych włościan.

W skutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
spłonęły d. 30  zm. w Zbarażu dom mieszkalny Ozjasza 
Krupki i stojąca obok stodoła Michała Adamowicza.

W  Żukowie pod Kołomyją wybuchł d. 21 zm.
0 godz. 4 rano groźny pożar, kióry zniszczył do­
szczętnie stajnię miejscowego proboszcza obrz. łac., 
ks. Momockicgo. Cała krescencja, zwieziona właśnie 
z pola i tam umieszczona poszła z dymem ; spaliło 
się nadto siano, słoma, tudzież dwie krowy i cielę. 
Prócz budynku nie było nic asekurowane. Pożar 
zniszczył też zabudowania i dobytek trzech gospo­
darzy ; przy ratunku pewna kobieta, jej mąż i syn 
okropnie się poparzyli. Przyczyna pożaru niezbadana.

Sp. Józef Brodowski. Onegdaj o godz. 3 
popołudniu zmarł w Warszawie śp. Józef Brodowski, 
arlysta-malarz. Urodzony w roku 1828 syn znako­
mitego malarza, Antoniego, w roku 1851 ukończył 
warszawską szkołę sztuk pięknych w r. 1853 do 
1856 kształcił się w akademji petersburskiej, nastę 
pnie w Paryżu pod kierunkiem Yerneta, poczem od­
był podróż do Włoch. Powróciwszy do kraju, zaślu­
bił Zofję Nowicką i tu  pracował niestrudzenie do 
końca długiego żywota. Ulubionym jego tematem 
były krajobrazy, oraz konie i bydło, a zwłaszcza to 
ostatnie i można powiedzieć, że nikt nie malował 
krów tak świetnie, jak śp. Brodowski. Namalował 
wiele cennych obrazów batalistycznych. Z wielu jego 
obrazów wyróżniały się „Kulig*, „Zuzula*, „Straż 
ogniowa warszawska*, „Polowanie na sarny*, „Koń 
faworyt* itd W  ostatnich latach śp. Brodowski 
malował z zapałem także i obrazy religijne.

Dla Sienkiewicza. Ordynat Adam hr. Kra­
siński nadesłał na ręce skarbnika komitetu jubileu­
szowego Heuryka Sienkiewicza wspaniały obraz pędzla 
Henryka Siemiradzkiego, pt. „Elegja*, przeznaczając 
go do przyozdobienia domu jubilata, w nabytym dla 
niego przez społeczeństwo polskie, Oblęgórku.

Wypadek kolejowy. W pobliżu stacji Di- 
vacca pod Tryjestem przejechał onegdaj pociąg po­
spieszny dwoje dzieci, z których jedno zginęło na 
miejscu. Dziecko dostało się pomiędzy kolby maszyny, 
które się skutkiem tego zgięły i lokomotywa stanęła. 
Musiano zarekwirować drugą lokomotywę, a z tej 
przyczyny pociąg spóźnił się o 2 godziny.

W ściekły. „Goniec Łódzki* opowiada nastę­
pujące zabawne zdarzenie: Zamieszkali w pewnej
dzielnicy p. N. ludzie stosunkowo zamożni, bojąc 
się, aby jedyny syn ich nie popsuł się w szkołach, 
zapragnęli kształcić go w domu i kiedy ledwie chło­
pak ten nauczył się czytać i pisać po polsku, spro­
wadzili guwernera Francuza, który będąc u nich 
przeszło dwa lata, kształcił chłopca tylko w cudzo- 
ziemczyźnie. Władał on już językiem francuskim, za­
dowoleni zaś ro Izice sprowadzali różne pisma za 
graniczne, aby synalek nabrał jeszcze większej wpra­
wy. Kiedy oszołomiony czytaniem o cudach, jakie 
się dzieją za granicą, zapragnął bądź co bądź zwie­
dzić Paryż, zwierzył się swemu guwernerowi i wspól­
nie z ostatnim obmyślili plan udania się w podróż 
w następujący sposób.

Pewnego dnia pupil z guwernerem udał się po 
za miasto na przechadzkę, a powróciwszy do domu 
zameldował rodzicom, że został jakoby pokąsany przez 
psa, który zdaniem obecnego guwernera był wściekły 
— narznięta zaś scyzorykiem ranka świadczyła o 
rzeczywistości faktu. Wystraszeni rodzice, pierwszym 
odchodzącym z Łodzi pociągiem, wyprawili syna 
swego wraz z guwernerem do Paryża. Przybywszy 
do Paryża, do lecznicy wcale rozumie się nie zgło­
sili się, natomiast chory jedynak opisywał w listach 
postępy kuracji i żądał ciągle nowych zasiłków pie­
niężnych dla lekarzy, których przedstawiał jaka chciw­
ców bez sumienia.

I hyłoby uchodziło ono leczenie dłużej, gdyby 
jeden ze znajomych rodziców, udający się do Pa­
ryżu, nie wywiedział się o wszystkiem i nie ostrzegł 
ojca, który pojechał do Paryża i gdzie zmuszony był 
wykupić z długów syna za kilka tysięcy franków.

Z przybyciem ojca znikł jak kamfora na bruku 
paryśkim guwerner, a syn zwierzywszy się ze wszy­
stkiego ojcu, przywieziony został do domu.

Zrozpaczony ojciec opłakuje cudzoziemczyznę, 
ale zapóźno.

Zakaz szwindlu. Namiestnictwo dolno-au- 
strjackie wydało zakaz uprawiania oszukańczej sprze­
daży na raty towarów,; za pomocą systemu obligów
1 kuponów, o jakiem  Wspomnieliśmy w artykule po­
niedziałkowym p. t. „Zegarek zloty za 90 zl.“

Czego już nit; jedzą?.. Na rynku paryskim 
mają sprzedawać codziennie około 100.000 fuutów 
i, wężowiuy*. Mięso to sprowadzają Paryżanie, a na 
prowincji istnieją nawet tu i tam ogrody, w którycli 
węże bywają „tuczone*. Taka „wężarnia* w Dijon 
przynosi właścicielowi rocznie około 7 .000 franków 
dochodu. Węże uważane są za nadzwyczaj smaczne 
i pożywne. W artość pożywna ich mięsa ma się ró­
wnać pożywności ostryg i kawioru. Goprawda, jada­
my węgorze, a przejście znów gastronomiczne stąd 
do węża nie jest tak wielkie.

Długowieczność. W Steyr święcił niejeki 
Józef Pokorny 1U2 rocznicę urodzin. Starzec jest 
jeszeze rzeźki i pracuje pilnie w chmielami swego 
syna.

Kradzież na poczcie. Na głównym urzędzie 
pocztowym w W iedniu ginęły od pewnege czasu 
listy polecone. Jak się okazało, zabierał je  ekspe- 
djent pocztowy, Wacław Skowroński. W  mieszkaniu 
jego znaleziono wiele kopert z listów zaginionych. 
Skowroński pochodzi z Ottynji i jest żonaty.

Jaki będzie wrzesień? Przepowiednie Falba 
na wrzesień są następujące: W pierwszym tygodniu 
wiele deszczu, od 7 — 13 września względna pogoda, 
od 1 4 — 17 deszcze i burze, w drugiej połowie

znowu ulewne deszcze, burze i wichry. Tylko trzy 
ostatnie dni mają być zupełnie pogodne. Dni kry­
tyczne przypadają na 9 (pierwszorzędny) i 24 (dru­
gorzędny). Jak widzimy, już co do początku wrze­
śnia Falb się nieco pomylił.

Udekorowane czworonogi. Lord Roberts, 
głównodowodzący wojskami angielskiemi w Afryce 
Południowej, posiada zasłużonego konia wojskowego, 
który za udział w kampanji afgańskiej otrzymał od 
królowej W iktorji medal zasługi. Nie jest to jedyny 
fakt w armji angielskiej, w której panuje zwyczaj 
odznaczania medalami bohaterów, niezależnie od te­
go, czy chodzą na dwóch, czy też na czterech no­
gach. Tak np. podczas kampanji krymskiej, pies 
Jack uratował życie oficerowi i zagryzł na śmierć 
trzech żołnierzy rosyjskich, za co po powrocie do 
Anglji otrzymał medal za krymską kampanję i zo­
stał przedstawiony królowej W iktorji. Fox-tcrrier, na­
leżący do 8 pułku huzarów Za odznaczenie się w 
kampanji krymskiej po powrocie pułku do Dublina, 
dostąpił niezwykłego zaszczytu udekorowania, a ma­
jo r wzniósł zdrowie czworonogiego bohatera. W  cza­
sie ostatniej kampanji egipskiej pies 9 pułku pie­
choty walczył z niezwykłą odwagą i kilkakrotnie zo­
stał ranny, za cc otrzymał złoty medal. Koniec tego 
bohatera był smutny, po powrocie dc Anglji, zginął 
pod kotami automobilu w jednym z parków lon­
dyńskich.

01 Administracji.
Wobec bardzo obficie napływających datków na 

odbudowę spalonej wieży kościoła na Jasnej górze, 
możemy tylko stopniowo ogłaszać listy składek jedną 
po drugiej. Prosimy tedy czytelników o trochę cier­
pliwości, aby, gdy zaraz po nadesłaniu datku nie 
ujrzą tegoż wydrukowanego w „Dzienniku*, nie re­
klamowali zaraz. Wszelkie datki wykazane będą w 
tym porządku, w jakim bywają nadsyłane, w miarę 
ogłoszonych już list i dlatego reklamacje są niepo­
trzebne.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 31 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za­
wiera; „Orlica** przez E. Z. Tatomira; „Przez 
miłość** szkic przez Blankę Halicką (ciąg 
dalszy); „Szarotka" przez E. Wernera (ciąg 
dalszy); „Billy Bent“ przez W. Komoro­

wskiego.

• R epertoar tea tra lny . T eatr hr. Skarbka Dziś 
w niedzielę ostatn ie przedstawienie (na eele dobroczynne): 
1. „Jadwiga*, uw ertura z opery H. Jareckiego. II. „Zosia 
Przybylanka*, koThedja Fr. h r  Skarbka. III. „Halka*, 
wyjątek z opery Moniuszki. IV. „Straszny dwór*, wyją­
tek z opery Moniuszki. V. „Pieśń lirnika*. słowa A. 
Kiczmana, muzyka Fr. Słomkowskiego. VI. „Tam ten*, 
scena z 3 aktu sztuki J. Maskolfa. VII. „Flis*, wyjątek 
z opery Moniuszk . VIII. „Nie powróci*, słowa Fryd. hr. 
Skarbka, muzyka Komorowskiego. IX. „Balladyna*, wy­
jątek z tragedji Słowackiego Z udziałem  p. Teofili No­
wakowskiej. X. „Zemsta*, ak t 4  komedji Aleks. hr. F re ­
dry ojca, z p. Bron. Dębickim w roli Dyndalskiego. XI. 
„Śluby panieńskie*, scena z 4 aktu, zakończy „Apo­
teoza* wiersz pożegnalny, wygłosi p. Stachowicz.

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i św ięta d w a  
przedstaw ienia Ł u c j a  V e r d i e r ,  fenom en muzykalny. 
M is  V i c t o r i a ,  najznakom itsza artystka napowietrzna. 
M a r  i o t, hum orysta. M is  E v e l i n e ,  ze swoją elektry­
czną orkiestrą. B a l d w i n  B ^ o s ,  komiczni akrobaci. 
W a n d a  d e  S i e  b e r t ,  ekscentryczna arty stka  na bi­
cyklu. R o l a n d ,  hum oryst. im itator muzyk. J  O z a r a l -  
O r i o n s ,  fenom enalni a iabscy  skoczki. T h e  d e  F i ­
l i  p p i s ,  nowy taniec metamorfuzyjny. R o d a n s ,  spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze 
dzienników p. L. Plohna ulica Karola Ludwika 9.

* Ofiary na Jasną Gorę (XX). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp : Stark B. 
z Bochni 1 k . ; Pilatowski Bolesł. z Brodów 10 k . ; 
I. Krzysztofowicz z Białej Czortkowskiej 2 k . ; ks. 
Stan. Mindewicz z Gródka 3 k . : Maek Antoni
z Gwoźdżca 6 k . ; Józef Hochla z Gwoźdźca 4 k . ; 
Szmiel z Gwoźdźca 2 k . ; Schindler Adolfina 
z Gwoźdźca 1 k . ; W. Aniela z LUorop 1 k .; Ko­
sowska Regina z Jagielnicy 1 k . ; ŁozPski Józef 
z Jagielnicy 2 k . ; Hilarek z Jaremcza 1 k . Z y g m u ś  
z Jaremcza 1 k . ; Tadzio i Andzia z Jaremcza 1 k . ; 
Twaróg Marja z Weryni 6 k . ; Biecęski z Krosna 
2 k . ; Poczta Niżniów: M. K. 1 k., A. D. 1 k . ;
Przybosiowie z Rzeszowa 3 k . ; Zenon Piesionka 
z Rzeszowa 2 k . : Julja Malicka z Rzeszowa 1 k . ; 
St. Dulęba, zebrane od urzędn. i służby oddz. VII, 
dyr. kolei państw, w Stanisławowie 55 k. 60  h . ; 
A. R. z Sieniawy 4 k . : Michalik Władysław z Sie­
niawy ze składki -. Aleksander Mańkowski 1 k., Sta­
nisław M. 3 k., dr. Jentys 2 k., Michalik 1 k„ 
G. 1 k„ Wendeker 1 k., N. N. 4 0  h., Wątróbski 
1 k , Beigert 15 h., P. 20  li., W, 1 k., N. N. 
5 li., N N. 3 k„ A. Łańcucka 1 k., Sz. G. 50  h., 
Jan Ruebenbauer 1 k., Krawczyk 1 k., Myszkowski 
30  h , S. 10 li., ekspedjent Krupa 40 li , Marko­
wska 1 k., H. Zysowie 1 k., Antonina Wątróbska 
1 k., Stanisława W ątróbska 1 k., S. Raganowicz 
60  h., Ł. W ilhelmina 10 h., M. Z. 1 k., I. Gro- 
maczkiewicz 1 k., Mikulski 40  h., N. N. 10 h., 
Z. Z. 10 h., Rozalja Rysiakiewicz 1 k., J. P. 1 k., 
Marja Źerebecka 1 k., Malwina Łańcucka 1 k . 
Eleonora Gąsiorowska 1 k., G. St 20 h. (po odli 
czeniu kosztów przesyłki i honorarjum kursora 1 k. 
14 h„ a z doliczeniem 9 h. niezapisanyeh, razem 
32 k .) ; Gzolowska W. z Płotyczy, zebrane między 
służbą kolei i znajomymi 14 k. 60  h . ; O i J. Ma- 
rynowscy 2 k ; Kończakowski Jan z Touitego 2 k . ; 
N. N. z Zaleszczyk 12 k . ; Mirylka i Tadzio S. ze 
Lwowa 2 k . ; Macielińska 2 k , ; Aleksy Marja 40 h.. 
Za zmieniane 2 dukaty 22 k. 60 h. ; za zmieniane
4 ruble 12 k. 56 h. Raz e m (XX) 213 Kor. 
76 h.

Poprzednio wykazano 2499 kor. 47 h., 2 du­
katy i 4 rs., więc razera (1— XX) 2713 kor. 
23 i

Zmarli:
W  Łyścu, zm arł w 21 roku życia słuchacz praw, 

W ilhelm  S c h w ci n e r.
W Krakowie zm arła w 93 roku życia Karolina z 

L ierham m erów  W e i s s e Zm arła była m ałżonką niegdyś 
profesora i dyrektora obserw atorjum  k rakowskiego d ra  
Muksymiljana W eissego.

Notatki literackie i artystyczne.
Ostatnie przedstawienia w teatrze hr. 

Skarbka, odbędą się w sobotę i niedzielę. Dochód 
z tych przedstawień zastrzegł p. Heller, b. dyrektor 
lwowskiego teatru, do swej dyspozycji. W iadomo 
już, że dochód ten przeznaczony został na rzecz 
tych artystów, którzy nie zostawszy zaangażowani, 
znajdują się w przykrej sytuacji. Niepodobna natu­
ralnie narzucać przyszłemu dyrpktorewi zdania, kogo 
m a angażować — to rzecz jego i jego zapatrywań, 
ale obowiązkiem jest publiczności poprzeć tych, któ­
rzy lat tyle na lwowskiej scenie pracowali Ponie­
waż dw a ostatnie przedstawienia odbędą się na ich 
dochód, przeto spodziewamy się, że publiczność

licznie zgromadzi się i w ten sposób da wyraz 
uznania dla ich pracy.

Słynne stndjnm Fryderyka Nietzschego „Ry­
szard W agner w Beureuth*, ukazało się w przekła­
dzie polskim nakładem Władysława Okręta w W ar­
szawie. Przekładu dokonała p. Marja Cumft-Pień- 
kowska.

■Łonknrs na operę. Londyńskie towarzystwo 
operowe Moody-Maurers ogłasza konkurs na operę, 
któraby wypełniła cały wieczór. Towarzystwo prze­
znacza dwie nagrody po 250  funtów szterlingów, 
jedną dla Brytańczyka, drugą dla cudzoziemca, a nadto 
10 % czystego dochodu od każdego przedstawienia. 
W zamian za to, opera staje się własnością towa­
rzystwa. Term in nadsyłania partytur do I kwietnia 
1901 roku.

Czeska „Politik" zamieściła obszerny artykuł
0 dwóch działach Matjasza Bersona, mianowicie 
„O księgozbiorze katedry płockiej* i „O ilumino­
wanych rękopisach polskich*. Sprawozdawca pisma 
czeskiego wysoko podnosi zasługi Bersona, jako ba­
dacza historji dawnej sztuki polskiej.

Nowe pismo. Z dniem 1 października wy­
chodzić zacznie w Warszawie dwutygodnik, poświę­
cony sprawom architektury, rzeźby i malarstwa, pt. 
„Świat artystyczny*. Nowe to pismo firmować bę­
dzie w charakterze redaktora i wydawcy znany ar­
tysta Wojciech Gerson, komitet zaś redakcyjny sta­
nowią p p .: Henryk Piątkowski, Stefan Szyller i Pius 
Wełoński.

Echa zbrodni w Monzy.
Onegdaj wyjechał do Neapolu wioski m ini- 

ster-prezydent Saracco, aby p iztd łożyć królowi 
akta zam kniętego śledztwa procesu o zam ordo­
w anie króla H um berta. W  aktach tych ma być 
wielu urzędników skom prom itow anych. Spraw o­
zdanie om aw ia niedostateczny nadzór policji po­
litycznej i gani zachow anie się nowojorskich  
władz konsularnych. Spraw ozdanie rzuca dalej 
bardzo zle św iatło na instytucję policji włoskiej, 
która albo z braków finansow ych, albo też z 
powodu przeszkód biurokratycznych niekiedy  
wcale nie funkcjonuje.

W  związku z tym  aktem  ma być także 
wzm ianka o rozwiązaniu szkoły przem ysłowej w 
Foligno. Jakoś na 6 tygodni przed zbrodnią w  
Monzy, zaszedł tam fak t, że w  kilku izbach 
szkolnych pozdzierano portrety króla H um berta, 
a następnie je zniew ażono. Mimoto ani nauczy­
ciel, ani uczniowie, nie zadali sob ie trudu, aby  
uw iadom ić o tej profanacji dyrektora zafcladu, 
bo nauczyciel, zagorzały republikanin, raczej czyn  
ten pochwalił, niż zganił.

Po zam achu w  Monzy uznał dopiero za 
w łaściwe zaw iadom ić o tern dyrektora zakładu 
Roncalliego; ten jednak, rów nież jako republi­
kanin, zam ilczał o całej spraw ie i nic nie uczy­
nił, ani w kierunku dochodzeń, ani ukarania 
winnych.

Dopiero przez Usta deputowanego z Foligno, 
m inistra rolnictwa Carcano, dowiedział się o  
zajściu m inister ośw iaty Galio i zarządził natych­
m iast surowe środki. Zamknął m ianow icie szkołę 
w Foligno i wszystkich nauczycieli z m iejsca  
oddalił.— Naprzód niedbalstw o, następnie; prze­
sadzona surow ość — oto charakterystyka rzą­
dów  włoskich.

Arcybłskupstwo lwowskie.
„Gazeta narodowa* twierdzi, iż nam iestni­

ctw o lwowskie wcale nie posyłało do W iednia  
terna kandydatów  na arcybiskupstw o lw ow skie
1 że w iadom ość o tern, podana przez jedno z 
pism lwowskich, a następnie powtórzona przez 
inne, jest wprost w yssaną z palca. W edług „Ga­
zety narodowej* ks. Potulicki z Ołom uńca, który 
nie zna ani kraju naszego, ani stosunków ko­
ścioła i jego kleru we wchodniej Galicji, wcale 
nie wchodzi w rachubę. Drugi kandydat ks. Fe­
liks Zabłocki, który jako w ieloletni kanclerz, 
a następnie głów ny i najpracowitszy referent 
konsystorza m etropolitalnego we L w ow ie ,>uż 
najdokładniej i najgruntowniej obeznany ze spra­
wami arehidjecezji i któremu głos kapituły po- 
ruczył zaw iadow stw o osieroconej djecezji, n ie  
chce przyjąć z powodu podeszłego wieku, liczy  
przeszło 70  lat, godności arcybiskupa. Propono­
wanie go przeto na posadę arcybiskupa wbrew  
jego woli, jest bezwarunkowo wykluczonem .

„Pozostaje więc — pisze „Gaz. nnr.“ — 
ks. dr. Bilczewski. W edług naszych informacyj 
rzeczywiście ks. dr. Józef Bilczewski jest jed y­
nym kandydatem  na stanow isko arcybiskupa  
obrz. łać. we Lwowie, popieranym  przez wszyst­
kie pow ołane do wyrażenia opinji w  tej spra­
w ie najpoważniejsze, tak świeckie, jak i ducho­
w ne czynniki. Rektor uniwersytetu, prałat ks. 
dr. Bilczewski, liczy zaledwie 40  lat życia, jest  
więc w najpiękniejszym  wieku. Na stano? isku 
profesora, jako referent konsystorjalny, a wreszcie 
jako członek rady szkolnej krajowej, dał się po­
znać jako mąż niepospolitej w iedzy, charakteru  
w ysoce szlachetnego, przekonań stanow czych, 
umysłu bystrego, a przytem pełen pobożności i 
wyrozum iałości, w łaściwej ludziom wyższego  
um ysłu. M ianowanie ks. dr. Bilczewskiego arcy­
biskupem  obrz. łać. w e Lw ow ie byłony z pe­
w nością jak najlepiej przyjęteni tak w  kolach 
duchow nych, jak i św ieckich, Bo, żc rozum nie 
i w najszlachetniejszy sposób  obowiązki, połą­
czone z tern w ysokiem  dostojeństwem  kościel- 
nem , pojm ie on i w ykonać potrafi w naszych  
czasach i w naszych stosunkach, to nic ulega 
najm niejszej wątpliwości**.

Rewolucja w Persji.
(Telegram „Dziennika polskiego").
L o n d y n  8 września. Dzienniki nadeszłe 

z Teheranu donoszą dopiero teraz o przewro­
tach rewolucyjnych, jakie w Persji pod nieobe­
cność bawiącego w  Europie szacha w ybuchły i 
w  zarodku sam ym  zduszone zostały. Naczelnik  
jednego z najwybitniejszych rodów w kraju, 
Ali M ohamed Beg, w ystąpił n iespodziewanie 
z roszczeniam i do tronu i zebrawszy pew ną  
liczbę zw olenników , gotow ał się do pochodu na 
Teheran. W  stolicy zapanow ało niezwykłe za­
m ieszanie, w ysłano wojsko przeciw  buntow ni­
kowi. Zanim to jednak dotarło do siedliska  
buntu, już zm obilizowana przez rosyjskiego puł­
kownika K ossagow sziego (który jest kom endan­
tem perskiej brygady kozaków) nieregularna  
konnica perska przybyła na m iejsce, a oto­
czywszy w ieś, w  której Ali M ohamed w łaśnie

Kawiarnia teatra'na w  gm achu skarbkowskim , nowo w spaniale urządzona w  sty lu  „secession* najwspanialej me Lwowie, 
otwarta całą noc. Najlepsze napój®, wyborne  pr rek  ski, 4  nowe bi lardy Seif9rthowskie,  200 dzienników

Poleca, się względom szanownej  Publiczne ści. o n
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baw ił, w zięła go po  kró tk im , choć zaciętym  
oporze do niew oli. D nia lrg o  s ie rp n ia  p rzj w ie­
ziono go w  ka jd an ach  do stolicy, k tó rą  ow ła­
dnąć  p rag n ą ł. Z am knięty  w  w ięzieniu i czu jną 
o toczony s trażą , w yczekuje te raz  p o w ro tu  sza­
cha, k tó ry  sam  m a o jego  losie rozstrzygnąć. 
P u łkow n ik  K ossagow ski został n a  specja lne  żą­
d an ie  szacha, z pom inięciem  kolei, zam ian o w a­
ny g en e ra lm a jo rem . Cieszy się on w ogóle u p e r­
skiego rząd u  ta k  w ysokiem  pow ażan iem  i w p ły ­
w am i, jak iem i się jeszcze żaden  pu łkow nik  ro ­
syjski pochw alić nie m ógł, g łów nie zaś z p o ­
w odu, że zarów no  szach, ja k  i wielki w ezyr są 
zdan ia , iż tylko jego  energ icznem u w ystąp ien iu  
zaw dzięczać należy u trzy m an ie  spokoju  i p o ­
rządku w  stolicy, podczas o sta tn ie j zm iany  tro ­
nu. O dznaczenia, jak ie  uzyskał i ciągle uzyskuje 
K ossagow ski, w ,w o ła ły  ku n iem u niechęć posła 
ro sy jsk ieg o ; w szechm ożny je d n ak  pułkow nik  
drw i sobie z tego. AYiadomość o dokonanym  w 
P a r y ż u , zam achu  n a  szacha, k tó ra  d o ta rła  do 
P ers ji w form ie m ocno p rzesadzonej, w yw ołała 
w śród  ludu  ogrom ne w zburzen ie. N ie m ożna 
przew idzieć, c z y . n ie  odczuliby byli tego m ie­
szkający tam  nieliczni E uropejczycy , gdyby  nie 
rów noczesny  n iem al a n ie fo rtu n n y  b u n t A li- 
M ahom eda, k tó ry  g łów ną uw agę ku sobie od ­
w rócił. B u n t zduszono w  zarodku  przez p o jm a ­
n ie jego przyw ódcy, ale nie w iadom o, czy 
w obec sto sunków  p an u jący ch  w  P ersji, nie o d ­
rodzi się p rędzej, lub  później.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Colombo 8 w rześn ia. M arszałek W a l­

dersee przybył tu  i po  kilkogodzinnym  pobycie 
w yjechał w  dalszą drogę.

S z a n g a J  8 w rześn ia. Ż ona  R o s th o rn a  i 
ho lendersk i poseł K nobel przybyli tu ta j z P ek inu .

J o k o h a m a  8 w rześn ia. M inisterstw o 
sp ra w  zagran icznych  o trzym ało  depeszę z S cha- 
schi pod  d a tą  4  b. m ., k tó ra  donosi, że wielkie 
oddziały  „czarnych flag “ pod  w odzą je n e ra ła  Liu, 
ciągną w  k ie runku  na północ przez p row incję  
H u n au .

W i e d e ń  8 w rześn ia. „P o lit. G o rr .“ o trzy ­
m uje ze s tro n y  rosyjskiej in fo rm acje , w y jaśn ia ­
ją ce  postaw ę R osji w zględem  C hin. P o łożony  
tam  je s t nacisk  n a  to , że R o s ja  pozostała  
w ie rn ą  zasadom , w yrażonym  w p ierw szym  u rzę­
dow ym  okólniku, w ydanym  na początku  ch iń ­
skiego przesilen ia. Od sam ego też początku aż 
do dzisiaj u w ażała  i uw aża R o s ja  in te rw en c ję  
m o carstw  tylko jak o  akc ję  przedsięw ziętą  celem 
stłu m ien ia  ru ch u  pow stańczego , n ie  zaś jako  
w ojnę z C hinam i. T o  po jm o w an ie  sp raw y  p rzy ­
ję ły  rządy  w szystkich m ocarstw , b io rących  udział 
w akcji. Jeżeli zaś w op in ji o tem  n a s ta ł jak i 
zw io t, to  należy jego przyczyn szukać u tych, 
k tórzy  się zw olna wżyli w w yobrażenie, że ro z ­
chodzi się o w ypraw ę, zm ierza jącą  do  podbicia  
C hin. R o s ja , jak o  bezpośredn i sąsiad  p ań s tw a  
chińskiego, m usi usiln iej niż każde inne  m o car­
stw o  s ta ra ć  się o p o w ró t s to sunków  n o rm a l­
nych w  C hinach . N ajnow sze kroki n ie  służą 
żadnem u innem u  celow i, ja k  osiągnięciu  jak  n a j­
rychlejszego po ro zu m ien ia  z rządem  chińsk im . 
O próżn ien ie  P ek inu  z w ojsk, um ożliw iłoby p o ­
w ró t dw oru  i rządu  ch ińsk iego  do P ek inu .

„P o lit. C o rr .“ sprzeciw ia się zap atrzy w an iu , 
jakoby wnioswfe -ro sy jsk i w ym ierzony  był p rze­
ciwko N iem com . P ism o  to  podnosi, że in tryg i 
przeciw ko N iem com  m oże się dom yślać li tylko 
ten , kto wżył się w m n iem an ie , że W aldersee 
za in a u g u ru je  now ą polityczną h is to rję  C hin. 
T ym czasem  pow ierzono  W a ld e rse e 'm u  w yłącznie 
ty lko stanow isko  g łów no-dow odzącego . O do- 
uatku w form ie jak ie jś  m isji po litycznej, nie 
b y ło  w cale iro w y , rozum ie się zaś sam o  przez 
się, że poruczen ie  W a ld e rse e ’m u jakichkolw iek

innych  zadań , oprócz w ojskow ych, m usiałoby  
się było op ierać na po rozum ien iu  gab inetów . 
Jeżeli więc n a w e t W ald e rsee  przybyw szy do 
C hin, nie znajdzie przed sobą  żadnego w ażn iej­
szego zad an ia , to  nie m oże z tego pow odu paść 
żadeń  cień n a  pow agę N iem iec.

L o n d y n  8 w rześn ia. „Daily N ew s“ do ­
noszą z W aszyng tonu , że d e p a r ta m e n t p a ń ­
stw ow y nie je s t sk łonny  opublikow ać odpow ie­
dzi, nadeszłych n a  rosy jską i am ery k ań sk ą  notę. 
P o  za tem  dają, tu  do zrozum ienia, że R osja  
go tow ą je s t poddać się op in ji ogólnej i zgodzić 
się n a  to, żeby w ojska m o carstw  zostały nadal 
ja k o  załoga w  P ekinie.

N o w y  J o r k  8 w rześnia. W edług  dzien­
n ika „N ew  Jo rk  T im e sa “ p rzygo tow uje  rząd 
am erykańsk i d ru g ą  no tę  do rząd u  rosyjskiego i 
m a  j ą  n a ty ch m ias t w ysłać. Będzie ona podobno  
zaw ierała  w niosek  pozostaw ien ia w  P ek in ie  m a ­
łej a rm ji och ronne j, zam iast całkiem  opróżn iać  
stolicę p ań s tw a  chińskiego.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L o n d y n  8 w rześn ia. K olum na gen. H a ­

m iltona posuw a się w k ierunku  na L yn d en b u rg  
i stoi w  sygnałow em  połączeniu  z a rm ią  B ullera.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

Rozwiązanie Rady państwa.
W i e d e ń  8 w rześnia. „Wiener Zeitung" 

ogłasza patent cesarski z dnia 6 września, 
mocą którego izba posłów rady państwa 
zostaje rozwiązaną, a zarazem wdrożonem 
ma być natychmiast przeprowadzenie no­
wych wyborów.

W i e d e ń  8 w rześn ia . W  nieurzędow ej 
części pisze „W ien . Z tg .": Od la t 3 g o sp o d a r­
stw o  p ań stw o w e pozbaw ione je s t wszelkiej n o r­
m y i kontro li. P rzew ażn a  część przecllożeń rz ą ­
dow ych, a m ianow icie obszerny  p ro g ram  eko­
nom iczny, k tó ry  zeszłej zim y radzie p a ń s tw a  
przed łożono , n ie  został za ła tw iony . K ażda, choć­
by na jp iln ie jsza  i n a jb ard z ie j p o trzeb n a  refo rm a, 
m usi u tknąć , w szystkie życzenia ludności, o d n o ­
szące się do  podn iesien ia  ogólnego dob ro b y tu  
i w łasnej siły podatkow ej, życzenia, których 
spe łn ien ie  tem  bardziej je s t w skazane, ile że 
po trzeby  za ró w n o  p ań s tw a , ja k  k rajów  i gm in, 
b ezu stan n ie  w zras ta ją  — to  w szystko m usi 
u s tąp ić  jed n e j jed y n e j i w cale całego p ań s tw a  
n ie  dotyczącej kw estji. W szelkie zdobycze w 
przem yśle św ia tow ym  p rzypad ły  w  udziale in ­
nym  pań stw o m ; A u str ja  i je j ludy  o trzym ały  
ty lko  tę  n ieznaczną cząstkę, k tó rą  zdobyły 
przedsiębiorczy duch  i chw alebna  odw aga je d n o ­
stek , przyczem  jed n o stk i te  m usiały  jeszcze być 
p o p a r te  szczególnie korzystnem i okolicznościam i. 
Z resztą wszelkie siły ubezw ładn ione zostały  cał­
kiem , pon iew aż u staw o d aw stw o  n ie  m ogło się 
o nie troszczyć, a  a d m in is tra c ja  nie m ogła im 
dostarczyć odpow iednich  środków . N ajw ięcej 
c ie rp ią  n a  tem , n ieodpow iedzia lnem  zan ied b a­
n iu  na jsłabsi, tj. w łościanie, rękodzielnicy i ro ­
bo tn icy .

T ak i s ta n  trw ać  nada l nie m oże, w k tó ­
rym  p ań s tw o  i jego m ieszkańcy  patrzeć  m uszą 
n a  zupełny  upadek  sw oich in te resów , k tórych  
upośledzenie już  dotychczas odczuw ali dość 
ciężko. Szczere usiłow ania rządu , ab y  przez ży­
czliwą pom oc we w szystkich dziedzinach puścić 
w zapom nien ie  sm u tn e  stosunk i osta tn ich  cza­
sów , pozostały  bez żadnego rezu lta tu . Jego kon ­
sek w en tn ie  okazyw ana po lityczno-narodow ościo - 
wa bezstronność , w szystkie jego najdonioślejsze 
u siło w an ia  nie zdołały przyw rócić ustaw odaw czej

p racy , p rzep isanej rep rezen tan to m  ludu  przez 
u staw y  zasadnicze i rozw iązan ie  izby posłów  
sta ło  się n ieun ikn ioną  koniecznością.

R ząd zaleca w yborcom , żeby przy n a ty c h ­
m iast n as tąp ić  m ających  w yborach  wzięli en e r­
gicznie pod  rozw agę sw oje in te resy  ekonom iczne. 
W  ten  sposób  przysłużą się oni w zm ocnieniu  
p ań s tw a  i w zm ogą sku teczn ie  jego zdolność 
p o p ie ran ia  ludności n a  d rodze w szechstronnego  
rozw oju . R ząd  rozw iązując izbę posłów , k tó ra  
nie oddaw ała się żadnej pozytyw nej p racy , li­
czył się z tą  k o n sty tu cy jn ą  zasadą, że im  p o ­
w ażniej u ksz ta łtu ją  się stosunki, tem  większym 
będzie obow iązek w yborców  uprzy tom nić  sobie 
znaczenie ich vo tum , tam , gdzie now o w ybrać  
się m ająca  rep rezen tac ja  ukształtow ać się m a 
odpow iednio  do sw ojej przyszłej działalności. 
W yborcy  rozstrzygną, czy nieocenione dobro , 
k tó re  tkw i w  ciągłości działan ia te j u s ta w o ­
daw czej in sty tucji, m a być pozbaw ionem  całej 
sw ojej w artości, d la tego  tylko, że ona ciągle na 
now o odm aw ia skutecznego działania.

W i e d e ń  8 w rześn ia. Jak  „F rem d en - 
b la tt"  donosi, odby ła  się w czoraj pod  p rze­
w odnictw em  d ra  K o erb era  rad a  m in is te rja ln a . 
P ow szechne je s t przypuszczenie, że o b rad o w an o  
w kw estji pow zięcia fo rm alne j uchw ały  co do 
rozw iązan ia  rad y  p a ń s tw a  i że odnośny  p a te n t 
cesarsk i w  najbliższym  czasie urzędow nie zo s ta ­
nie ogłoszony.

W i e d e ń  8 w rześnia. M inister dr. P i ę -  
t a k pow ołany  zosta ł n a  posłuchanie p ry w a tn e  
u cesarza w dniu  dzisiejszym .

R a d a  gab ine tow a , k tó rą  się dziś odbędzie, 
rozstrzygnie o t e r m i n i e  n o w y c h  w y b o- 
r ó w. T e rm in  ten  je s t na każdy sposób  b a r ­
d z o  b l i s k i .

P ra w d o p o d o b n e  s tra ty  s tro n n ic tw  p ostępo ­
wego i ludow ego, ocen ia ją  razem  na IG do 20 
m an d ató w . K lub czeski wejdzie do izby przy­
puszczalnie w t e j  s a m e j  sile, tylko, że zjawi 
się w  nim  ze 4 n o w y c h  r a d y k a ł ó w .  I ka­
tolickie stro n n ic tw o  ludow e nie u ron i p raw d o ­
podobn ie  żadnego m a n d a tu  z dotychczasow ych. 
W reszcie socjaliści m a ją  w idoki p o z y s k a n i a  
2 m a n d a t ó w  z W i e d n i a .

W i e d e ń  8 w rześn ia . P rzed w czorajszą 
ra d ą  m in is te rja ln a  K oerber trak to w a ł z sw oim i 
kolegam i m in is te rja lnym i, z każdym  z osobna. 
P o d o b n o  jed en  z n ich  p rzeciw ny był rozw iąza­
n iu  rad y  p ań s tw a , dom agał się zw ołania izby 
poselskiej w  obecnym  składzie, a tylko p rag n ą! 
n arzucen ia  jej innego re g u la m in u ; in n y  znów  
ośw iadczy! się za rozw iązan iem  p a rla m en tu , ale 
żądał, żeby rozp isan ie w y b o ró w  odw lec, a czas 
zbyw ający  użyć na sp raw o w an ie  rządów  ab so ­
lu tnych . W  końcu zw yciężyła uchw ała, ab y  p a r ­
la m en t rozw iązać, w ybory  je d n ak  now e dopiero  
po kilku zarządzić m iesiącach . W  czasie tych 
rokow ań  z m in istram i K ó rb e r  n ie jednok ro tn ie  
s taw ał przed  cesarzem  w Burgu i okazało się 
podczas rozm ów  z cesarzem , że stanow isko  d ra  
K ó rb e ra  je s t nad e r silne, że więc korona zga­
dza się na jego w niosek, ab y  p a rla m en t roz­
w iązać.

Manewry w Galicji.
J a s i o  8 w rześn ia. W czoraj o godzinie 

pół do 8 w ieczorem  osobnym  pociągiem  p rzy ­
jecha ł: z W ied n ia  członkow ie naczelnej kom endy 
m anew rów , tj. dw udziestu  kilku oficerów  sz tabu  
generalnego  z szefem  sz tabu  generalnego , gene­
ra łem  b ro n i b r. Beckiem , na. czele. B aronow i 
Beckow i zdał p rzedew szystk iem  ra p o r t k o m en­
d a n t p lacu  k ap itan  Grzesicki, poezem  pow ita ł 
go s ta ro s ta  lir. W ład y sław  M ichałow ski, dalej 
b u rm is trz  M etzger i naczelnik słacji T helen . — 
H r. M ichałow ski odw iózł b a r Becka do jego 
kw ate ry , zn a jd u jące j się w b u dynku  ra d y  p o ­
w iatow ej, gdzie rów nież p rzygotow ano a p a r ta -  
m e n ta  dla cesarza i obu generalnych  a d ju ta n -  
t ó w : hr. P a a ra  i B olfrasa.

Z dniem  dzisiejszym  w chodzi w użycie ' 
p rzygo tow any  tu ta j na czas m anew rów  dla cy­
w ilnego ruchu  osobow ego i pakunkow ego dw o­
rzec prow izoryczny, w specja ln ie  na ten  cel zb u ­
dow anym  b a ra k u . Dworzec w łaściw y zostaje  na 
ten  czas o d d an y  n a  w yłączny użytek  w o jsko ­
wości. W  dw orcu  tym  kończą dekorow an ie  
zew nętrzne i w ew nętrzne, m ianow icie w ew nątrz  
deko racje  sa lonów  cesarskich, k tóre będą się 
p rzedstaw ia ły  w span iale .

W ojska, m an ew ru jące  przeciw  sobie, zbli­
ża ją  się zw olna ku te ren o w i końcow ych m a n e ­
w rów . Ju tro  korpus krakow ski s ta n ie  już obo ­
zem  w  pobliżu Jasła .

Do S an o k a , K rosna itd . p rzy b y w ają  pociągi 
osobne, p rzyw ożące sędziów  rozjem czych.

Pomoc dla powodzian.
W i e d e ń  8 w rześn ia. W y b ra n a  przez 

zgrom adzenie prezesów  rad  pow iatow ych  depu- 
tac ja , w sp raw ie  w y jednan ia  u rządu  pom ocy 
dla okolic do tkn ię tych  tegorocznem i w ylew am i, 
by ła w czoraj pod  p rzew odnictw em  prezesa Koła 
polskiego p. Jaw orsk iego  u p rezyden ta  m in i- 
s lro w  d ra  K oerbera . m in istra  dla Galicji d ra  
P i ę t a k a  i m in istra  sk a rb u . P re zy d e n t m in i­
s trów  dr. K oerber bardzo życzliwie p rzy ją ł de- 
p u tac ję  i ośw iadczył, że już w dn iach  n a jb liż ­
szych w yjdzie rozporządzenie- cesarskie, k tó re  
bodaj w części złagodzi groźne skutki klęski 
pow odziow ej. M in. dla Galicji dr. P ię tak  ob ie­
cał sp raw ę ja k  najgoręcej pop ierać , a m in is te r 
skarbu , po  p rzedstaw ien iu  groźnego s ta n u  rze­
czy, przyrzekł sp raw ę subw encji rządow ej jeszcze 
raz  wziąć pod rozw agę.

Dżuma w Anglji.
L o n d y n  8 w rześnia. P o jedyncze  w ypadki 

dżum y zaszły w szp ita lach  tu te jszych . W ładza 
zaprzecza je d n ak  jak  najuporczyw ic j z obaw y, 
by  u jaw n ien ie  tych fak tów  nie sprow adziło  k a ­
ta s tro fy  finansow ej na stolicę.

L o n d y n  8 w rześnia. D żum a w G lasgowie 
szerzy się nadzw yczajn ie szybko. D ziennie za­
p ad a  n a  dżum ę po 10 — 12 osób. Liczby z m a r­
łych w ładze nie ogłaszają.

B r u k s e l a  8 w rześn ia. P ry w a tn ą 'd ro g ą  
nad ch o d zące  wieści o zarazie w G lasgowie m a­
lu ją  s ta n  rzeczy w b a rw ac h  bardzo  posępnych . 
Liczba chorych dochodzi do trzystu . B rak  n a ­
leżytej pom ocy lekarsk ie j pogarsza  położenie.

B e r l in  8 w rześn ia. Dr. H an s  S em b a rth , 
k tó ry  pow rócił n iedaw no  z In d y j, ostrzega p u ­
blicznie, że w śród  kon ty n g en tu  h indusko -ang ie l- 
skiego, w ysłanego do C hin, p a n u je  dżum a. T w o ­
rzy to  n iesłychane n iebezpieczeństw o dla w ojsk 
innych  narodów , zm uszonych do s ty k a n ia  się 
7 ow em i w ojskam i.

P e t e r s b u r g  8 w rześn ia. K om isja przc- 
c iw dżum ow a ogłasza, że G lasgow  u znano  ja k o  
m iasto  zarażone przez dżum ę.

B r u k s e l a  8 w rześn ia. Z brukselsk ich  
kół dw orsk ich  donosi a jenc ja  H av a sa , że król 
L eopold p rzybył w raz z dw iem a córkam i na 
w yspy  A zorskie, jakkolw iek od jechał tylko z 
księżną K lem entyną. To tłóm aczy się — jak  do 
nosi a jen c ja  H av a sa  — w n as tęp u jący  sposób:

! P rzed  dw om a m iesiącam i o trzym ał król L eopold 
! od  pap ieża  pism o, zak lina jące  go, a b y  przy ją ł 

do swej łaski h rab in ę  L onyay . W sk u tek  lego 
! spo tka ł się ja c h t króla — nie p rzypadkow o — 

z jach tem  h ra b in y  L onyay , k tóry  o dp łyną ł z 
angielskiego w ybrzeża i król p o jed n ał się z có r­
ką. N astępn ie po jechali razem  król, księżna Kle­
m e n ty n a  i hr. L onyay  wszyscy na w yspy A 
żorskie.
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90 25, Pienia majowa 97'60, Austr. renta  koron. 97'90, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 80, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 9 0 '— , 4 proc. listy Banku kraj. 92 '— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99 '— , 4 proc listy Banku hip. 90'75, 
4 i pół proc. listy Ba.iku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 pfćsm Gal. oblig. propn. 95 30, 

proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 9 0 9 0 , 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88 50, Losy tureckie 110'50, Marki 
118-20. Kuble 255-50

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nic bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracowniay jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperalury uskutecznia się 
odwrotnie.

. Atelier otwarte przez cały dzień 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Specjalista dr. JOzef Priscb
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choro' y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrum entalne, 
elektrycznością, miesieniein i tizjatryczne. Badania mi­
kroskopijne i endoskojiijne w godz. ad 8 —10 i od 2 - 5  
Pasaż Hausmana I. 8. naprzeciw kaw iarni ..Imperial". 722

Prof. dr. Szymonowie;
meszka obecnie przy u l i c y  P a ń s k i e j  1. 4  i ordynuje 

jak dawniej 737

w  c h o r o b a c h  u s z u  i n o s a .

Dr. Zenon Letko
b. dyrektor szpitala w llusiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirmypcznyrn w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c n i r u r g i c z n y c b  
od godziny 3 —5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i .połączonej z nim od  r o b  n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny umiarkowane..
W miejscu restauracja i tufkiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w M uszjnie 
Bliższych inforrnacyj udziela zarząd. 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
Irta rz  cboróii lofciecycb i specjalista masażu

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
w Kryn icy.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 7 września . Zamknięcie  giełdy godz. 2 m. 31.'. 

Akcje aus tr.  Zakl.  kredyt.  6 6 7 '— , Akcie węg. Zakł.  kred.

n a tu ra ln a
"szczawa alkaliczna

Doniesie nia rozmaite
V I, cont» od wyrazu.po

Bilety wlzyuwe zaproszenia, karty i listy 
D flubhe, wykonywa po nukich cenach, 
n w . i l  artyst.-litograficzny. Anteal P rzy . 
td a k  we Lwowie, ni Lindego 4.

0o sprzedania W /LLA  z ogrodem  przy 
ulicy Mochnackiego 27. 565

0
ulicy_________________________________

|UŻY LOKAL frontowy Sapiechy 2 L ^

Dunmiflfrnwa kamienica nowa» s1il“ i®
O W U Itą irU d f l  zbudow ana, st e j i  kolei 
elektrycznej, do sprzedania. Gotówka^ po­
trzebna 66.000 z łr W iadom ość: biuro 
dzienników B nchstaba Lwow. 486

Dla biednoge ucznia
o f lro w a ć  niepotrzebne książki dla 3-ciej 
klasy gimnazjalnej. Książki te  p ro 4  ch ło ­
pak nadesłać do adm inistracji „Dzienni­
ka Polskiego*.

tO R T E P IA N  Chytraczks, praw ie nowy, 
* 250 ztr. w składzie fortepianów  Ma­
łeckiego A kadem icka 6. 566

IORZYSTNY INTERES! Młyn uardro  
dobrze urządzony, k tó ry  m iele 1800 

do 1900 m . c. przenicy m iesTęcznie jest 
za -zynszem  rocznym  złr. 1660 prócz 
o u* pneg« do  wyd_. srżaw ienia. Zgłosze­
n ia  pod „ofcezęście* przyjm uje b u r o  
dzienników B achstaba. 659

Manozyololoka agencja Heleny z 
I* nów  Biernackiej Długosza 8.

Jo rda-
542

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„Stell a“  K. Sia tshwicza Wa ła w i 11
urządza p ^T zeby  tak  najw spanialsze 
jakoteż i najskrom niejsze o 2 5 J/0 taniej 

niż inne przedsiębiorstw a pogrzebowe.

U-aUCZYCIELKA - WYCHOWAWCZYNI 
”  poszu tu je  posady do nauki przedm io­
tów  szkolnych, języka francuskiego i m u ­
zyki. Adres u  W go Stachiewicza Lwów, 
Zyblikiewieza 21 p. II. 560

W B IT Y n a  wynalazki wyjednywa 
M iędzynarodowe Biuro P a­

tentowi . Lwów, 14 Akadem icka. 611

P a n u  znajdzie um ieszczenie w dom u 
inteligentnym  z nauką gry na  

fortepianie, lub  bez niej w raz z calem  
Utrzymaniem. Bliższa w iadom ość w ad­
m inistracji „Dziennika Polskiego ■.

2 Pa rt*row e we Lwowie z dużą
7  w arto ic l H 0 0 9  złr. do sDrze
d*nia Gotowta p r-rzeb. 6 tysięcy W i! 
dom ożf uL R ycerska 7, Lwów. 667

HH»Łu WA 11. 10  pokoi, dwie kuchnie 
wolne, m ożna podzielić. t g2

R 7 A H R A  ti, br (przem ysłówi‘.c), cner- 
I I Ł ą i l U n  giczny, żonaty, wysłużony 
wojskowo, *3 lat praktyki w większych 
gospodarstw ach w kraju i za g anicą, fa- 
chowu uzdolniony w gospodarstw ie rol- 
nem , leśnem , staw ow em , gorzelnictwie, 
hodow li inw entarzy, m elioracjach, ce- 
glarstw ie i dachów karstw ie, eksploatacji 
w apna k gipsu. Od kilkunastu la t prze­
łożony obszaru dworskiego i adm inistra­
to r  dóbr, z doskonałem i poleceniam i, 
znający stosunki bankow e i Konjnktnry 
handlow e w kraju i zagranicą, poszuku­
ją  stałej posady bądź na  tantiem ę, ordy- 
narję, lnb stół, w więubzym m ająd-u od 
1. Października b. r. W iadom ość pod 
.Przem ysłowiec* p o jte  restan te  W ie­
liczka. 663

Skład Płócien Korczyńskich
we Lwowie Halicka 16 Poleca wielki 
w ybór cuustek,

' *' ! l e s .  yryrooy oayyem
367

ręczników, ścierek, d re­
lichów i płócienek. W yroby baw ełniane 
Scbrolla.

I lf i-rn in u iin  klas niższych * średnich 
U CaIIIuW Iu znajdą um ieszczenie z calem
utrzym aniem , tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmnjącej się wychowa­
n iem  dzieci, w dom u przy placu Akade­
mickim 1. 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
n r. 14 A.

UCZEli I roku  c. k. sero. naucz, poszu­
kuje lekcyj do szkól ludowych. Zgło­

szenia: J. Schecher, ul. Kurkowa 1. 65.

I ln im -T u n in l w średnim  wieku poszu- 
H tt l lb Z ju lB I  kuje posady, udziela wszel­
kich przedm iotów  do fzkół norm alnych 
za skrom ne wynagrodzenie. Na żądanie 
konwersacja niem iecka. Łaskawe zgło­
szenia pod ,C . K.‘ n p. W. Fosiarskiej 
ul. S łodowa 1. 7 we Lwowie. ___

„ W in ty  grajek"
a a  fortepian wydany nak ładem  „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 o t.  (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) W esoły g rajek  zawiera 
12 wybornych walców, polek, m azurów , 
i t. d. Pieniądze należy posyłać w prost 
do AiL il - O m inilM  Lwów ulica Aka- 
uistracji Ullllyllod demicka 10

Podłogi
zapuszcza I froteruje

szybko i tanio

LfowsM Z alM  frotersYi
I czyszczenia okien

W. Aidruszewskieyo
ul. Sykstueka I. 26

Pasaż
H a u s m a n a .

L w ow skie

(46 razy prem iowane) 
tym  tygodniu do widzenia

3 nowy cyn Wystawa p ry s ła  r. 1900
617 ■ * "  W stęp 10 centów,

A B B A Z I A  willa
Znakomity pensjonat pierwszorzędny,
najpię ■ u ejsze położenie nad m orzem , 
najwyższy kom fort, oświetlenie elektry­
czne, woda źródlana górska. Mlesznanla 
w. iz z oałem  u trzy .i tnie n od 5 z łr . 
5021 począwozy.

Znakomity koniak cyjuy, odznaczo­
ny n a  wystawie lwowskiej, cala u  zks. 
8 60, pó l flaszki 1*80, ćw ieri fhfc*ki 1 zl.

w  Handlu^ Leonarda Soleckiego
we L w o w i e  ul. B a to reg o  1. 8 .

532 Fiija : nlica Z l e l i u f t  1. 4 ______

Podziękowanie.
Wielmożnemu patiu doktorowi W ładysławowi B o r z ę c k ie m u , skła­

dam za troskliwą i rozumną opiekę w czasie mej ciężkiej slabośżi — 
serdeczne podziękowanie. 736

A n n a  L . u k a 8 ( B la c h a r s k a  1. 8 .

Linia Holandia Ameryka, Rotterdam Nowy Jork.
N a jb liż sze  o d ja zd y :

13 wrześniu Spaaredam  4 po południu 20 w rześnia Rotterdam  11 przed połud. 
27 września Maaodam 3 po południu. 4  października Potsdtm  9 30 przed p o ł.

Nowe parow ce o podwójnej sile:
R otterdam  8302 top , S ta tendam  10.320 ton, Potsdam  12.500 ton.

Geny p erwszej kajuty od 360 koron wyżej 
drugiej kajuty 216 Ł  wyżej 

III. kii sy 185 k. 40 h .  z W iednia.
Binro w W iedniu: Dla k^jnt I. K ołow iatr ng 1 0 ; d la III. klasy IV. Wey- 

rlngergasse  7 A.
5000 Austrj. filje w B ernie, Iosbruku i Tryjeście.

|  od portu.

Oficjalistów go rodzaju, kluoznice, 
bony, panny słu żące  i inną słnżbę tak  
męską, jak  i żeńską poleca Biuro ko­

m isowe i pośrednictw a 
K .  P L E T R I J S K I E O O  

561 Lwów, Sykstuska 26.

(Milch Centrifugen)
firmy K a r o l K rfitzig  w LOwenbergu na Szlą- 
sku p rm kim , polera generalny zastępca d la Ga­

licji i Bnkowiny

Marek Feuerstein
L w ó w ,  G ró d eck a  51 .

Skład m aszyn i narzędzi rolniczych, m aszyn do 
szycia i pomocniczych d la tęko lzielników, KAS 
ogniotrw ałych, s kawek rgniow ych, oraz wszelkich 
artykułów  technicznych. — Cenniki i oferty n a  żą­

danie gratis i franco. 738

wtucuc mu u u u
Zuthatcii W erlh lerren, wcrilcn iv:A ilie v«>r-

i ^"-iiglieh bcw ahrtcn, vo\\ dor nrwerk er-
.h.ulciicnSpeci:ilartikolaufiiIcrls‘i,.::i Kcmaeht, 
vonwelchei! neiierdiiijBbesum l. die Y onrerk- 
schciiScInyoissblattorzuerwiilm ensind. Jedes

V 0  R W E R  Ks  Vclonrborde gestem pedt„Vonvcrk“, i. H altbark. u. Guto unubertroilon. 
V O R  W E R K S  M olm rboidii fjąitonipolt „Yorwork Pnm issim a“ fur ciemni te 

Gesellsch.iftsłtleidcr, cbonso solidc und praktiscli, ais hoehfein. 
V n 3 W F R K S G a r J i n “ '  m it Sch!irv-,'n, wo hirch das lastńje Los- w 
¥  U  l  r  trennen und Annahen der ltinge bei der NYaschc lortfdllt. «
1 I ^  r t  1 4 /  C  E J  l / S  nahUosc Schw cissblatter „E xquisita“, „Perfecta11
\ f  L I  l a .  ¥ a  CL BB. 8 \  UDtl „M atador14 lassen absolut kcinon Schweiss
w W  3 »  w w w i l l i  dui-cb. trockr.en schnell und bleiben stets elastisch.

Kragcncinl.igo „P ractica11 m it an den 
J\ ."111(011 cingcwebten wcichcn Biindchcn er- 
lii"vii< b t ctTi sclir leiebtes und festes Auf- 
n.iiiei: des Kleiderstoffcs und K ragenfutteri.

m  CHINOWE S M Y A Ł Ł O  Z Ż G t a l
przez lekarskie powagi, jak  radca dw orn prof. dr. Brana 
radcu dw oru prof. Drasohen, prof. dr. radca dw oru baron von 
Krefft-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. R ftter voa Moaetio- 
Macrhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanfat prof. dr. Weln- 
lechner, w ielokrotnie zastosowywane i jak  najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
U PffalP  fp p h p n p ' koQ?rea lekarski w Rzymie 1894; IV. 
ITiuUUlu OluUlIłU. kongres dla farmacji i chemji w Noapefa 

1894; W łoska w ystawa jen eralaa  w Turynlo 1898. 
U orfolo 7 )n ło*  W ś liw y  Wenecja 1894; K lnll391; Amoterdam InOUlie U rn. 1894; Berilr 1895; Paryż 1895; K w ebekl897 . 

Przeszło 830 świadectw lekarskich.
Znakom ity ten wzmacniający środek, przyjm ow any byw a 

dla swi po  wybornego sm aku bardzo chętnie zwłaszcza przez
kobiety i dzieci. * ^ Ę |  4000

Sprzedaje się  we w szystkich ap tekach we flaezktoh po 
litra  po z ł.  1*20, I 1 litrze  po z ł.  2-20.

Apteka SerravaIIo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

Z a ło ż o n y  w r .  1848. "9Q § 9 “ Z a ło żo n y  w  r. 1848.

V.

icd d lc id d lc id ic* ic * ic
7 n  (,« pól tflU U yniezrów uaB ei dobroci 
IU  u l .  R io IU IH  ■ arom atycznej, do na-

ł r  w '^ '1 ,  LeoiarJa Salectieja
Lwów, Batoi-Ogo Z. — Fiija , ul c a 
Zielona 1. 4. — S-kilńwe woreczki firaneo 
wysyłam  do wszystkich m iejscowości. 451

¥ *  y y y y y y y y y y  

W inogron deserowe
kor. 39 0. 5023

Brzeskwiais i S ^ S ^ k S ^ L 11' 
Owoce deserowe,

wy kos/yk kor. 3 .— .

wszystko franko za pobraniem  do każdej 
poczty pod gwarancją, dobrze opakow a­

ne, — koszyki gratis.

Petrovits i Pantits
właściciele winnic, W erscbetz (W ęgry).

KLYTHIA DLA U T R Z Y M A N IA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDLLIKATNIENIE

C E R Y PUDER
Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyl saionowy

b iały , różowy albo żó łty .
Chemicznie analizow any i nznanj przez 300g

PP. I. 1. POHLA, C. K. PROFESORA W E WIEDNIU.
Cena puszki zł. MO.

Rozsyłka za pobraniem  lub 
poprzedniem  przystaniem  

pieniędzy.

Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gettlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dcstaw cy I fab rykan ta  delikatnych n y d e ł toaletow ych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. W OLLZI [LE N h . 3. 
Do nabycia wo Lwov.l. u Z. Ruckera apt., Jana  Dziewońskiego, Stanisław a Gabriela, Alojzego H ubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. G rilnspana, O. T. W incklera i Syna; w Tarnow ie: Moritz Fieischer ju n io r- 
w Przem yślu: M. B artischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum eriach i drogueijach.

n H H B H H H m  B B B n i
I

osseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

M i r  M  ©  s t a  T h o r n a *

C odziennie św ietn e  przedstawienia (w  niedzielę d w a przedstawienia)
W ystępy pierwszorzędryti, sił a r  y " y ; r  y 

P o c z ą t e k  o godzinie 8-rrej ^

wcześoiej do otbyct* w b iu ru  P lobca. ul Karola Lttdwiita -
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Ja n  N M t t l  KopeStok 
oooooooooooo
po­
leca

j m  mm
jnbiler i ziotni!

w« Lwswlo, plaa M aijaekl
5 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
skiać w yrobów  jubiler­
skich, złotych i srebrnych

>* sajBiiezysb a w to i

T Y L K O  18
w restauracji

NAFTUŁY TOEPFEBA
ullot .ybunaloka I. 12, nom własny, 

moina dost t  oodzloaale o godzlnlo 8, rano 
W  gorąoa ia ladaala  "W *

O E ■ II I K:
PloozaA wioprzowa z kapuotą . la  ot.
8>sŁ«.i płaoka . . .  12 „
FlaozU ............................................ J2 »
M ik a  oiolpoa z ohrzana>» . ■ ‘O „
Kle.kaoka z ohrzanam . . ® „
K a w io r .............................................................20 „
Dblad w abiiaamoaolo . • «  „

Wozolklo napitki w na)lopozyoh patunkaoli 
po oonaoh najumlarkowadozjuh, dla powaodol 
io  poohodza z molsj roataoraojl, dajp odblot - 
oom zaaozkl. lajlopozo WIKA po oonaoh naj- 
tadszyoh. pooząwozy od 49 ot. litr.

wyaoklom powalani om

Naftuła Toepfor.
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Do nabycia w każdej ks:ęgam i 
nagrodzone w 80-tym  nakładzie wy­
dane pism o radcy m ed. dr. A.tiUera o

Zboczeniu nerwów i 
569 Systemu płtfewege.

Przesyłka franko, za nadesłaniem  
60 ct. (k. 1.20) w m arkach listowych.

Kurt Rober, Brunświk.

H A N D E L

i

JANA RIEOLA
l t WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrohn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodam i pikowym i i fał- 

dzikam i (zakładkam i) po zł. 2*75 i 3. 
Keszule kolorow e, kretonow e i o ifo r- 

tow e po zŁ 2 ‘60 i 2-76.
Ko«zule uoone po zł. 1-55 i 1-90;

ozdobione na wzór ukraińskich p c  
zł. 2-30, 2 50 i 2-75.

Koszula dia ohłopaków po zł. 1 40
i 1-60.

P iłk sezu lk l z kołnierzykami 50 e t ,  
bez kołnierzy 35 ct.

K A LESO Fl
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dln o h łepak iw  po 85, S5ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 i 2'6C.
Mankiety tuzin  po zł. 4 i 4 ’80.
C htatki płócienne, tnzto  zł. 2 50

Prawdziwe aaskle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w aajwtąkozyoi wyburzę. 

Oryglnalae pref. d ra  J lg e ra  wyręby 
pe oeuaoh fahryoznyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających. 
Keszule i n o.
Kaftaniki >3 -
Kaletoay I majtki 1 3 g
Skarpetk i 1 psiozoohy ( a  •
Ogrsewaazo na ie łą d śk  =- ■*

mafczs j
Kamizelki mąakle włóczkowe z ręka­

w am i po zł. 5, 6 i 7.
Zam ów ienia z prow incji wykonują 

się najstarann iej.
l is  jąd aa la  szo zeg tłsw s OMtlkl,

l tP 7 n in u / ip  fzk6ł średnich zn-jdą  nmic- 
U .IllU W Iu gzezenie i rodzicielską opie­
kę po um iarkow anej cenie, w dom u pod 
1, 12 przy nlicy Teatyńskicj 1. drzwi 5.

i A #

PENSJONAT

Priwatne Kirsai
gimnazjalne i realne

zbioroyra nauka dla pryw atystów  
wszystkich klas gimn. i reala.

B V  K o k - e p e t y e j e  ~WC.
dla uczniów pub), gimn. i real.

Do egz. wstęp, do I. ki szk. śr.
kurs przygotowawczy.

Do egzam. dojrzałości gimn. 
i real.

krótsze i dłuższe kursa.

I Pierwsza klasa gimn. i real. i
zbiór. pryw . nauka od 8 —1 rano.

Uczniowie, przepadli przy 
egzam. wstępn. do I. kl., mogą 
po roku sk ład ao  egz. wotępny 
do kl ll-giej. - ^ 0

Rozpoczęcie nauki d, 6 września. /
6a8 A . Strzelecki,

b. naucz. Gim. i Szk. reaL Z i e l o n a  
5  I. p. (stacja tram w  elektr.) 3 - 6  
pop. Listy w inny zawierać m arkę 

n a  odpowiedź.

Bluzki damskie
Wełniane i jedwabne najmodniejsze 

wzory oryginalny fason

f i o r e n n a  wełniane od 6 5 0  
U C i b u l l a  jedW3bne od 12 zł.

G o r s e t y
prawdziwe francuskie Mdam Weiss 

idealoa forma od 7 50

Górski i Szydłowski
714 Lwów, plac Marjacki 8.

I l i )  u n i n y l a  METODA KORREKTURY 
. HA n j o t l l  tonów  skrzypcow ych, do 
nabycia za 180 hal. W ydawnictw o Lwów 
Mickiewicza 2 2 ; piszą; ,T a  m eto Ja  jest 
niezrów naną, każdy skrzypek m ieć ją 
p o w in ien * ; albo .M etoda pańska obu­
dź ła wielkie zain teresow anie, dzięki i 
proszę teraz o 5 egzemplarzy*. 732

Używane

Z Ę B Y
kupuje 

stale

GOTTLIEB, Karola Luiwita 39
tylko II schody.

fi£ims§
789

1 00— 300 z łr . miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu , 

w  k a ż d e j  m ie jg c o w o f tc l
p e w n e  i uczciwie, bez kapitału  i ryzyka 
przez sprzedaż praw nie dozwolonych 

papierów  państwowych i losów 
4019 Zgłoszenia przyjm uje

Ludwik Ósterreicher
VIII. Deutschegasse 8 Budipeet.

Polecam  franko do każdej stacji za 
zaliczką:
1 koszyk I-a W inogrona deser. kor. 3.60 
1 ,  W inogrona . . . . .  3.20
1 ,  Brzoskwinie deserow e ,  5 00
1 ,  Gruszki deserow e . . ,  3.00
1 ,  Jab łka  na  strud le  . ,  3.00
1 ,  M e l o n y .............................. ,  3.00
1 .  Papryka zielona na sałatę 3.00

R e i n f e l d
674 Yersecz (Węgry).

Ua U ładzls  wo Lwowie u Piotra llko la iohe  
I K. Krzyiaaoweklogo aptakarty .

I«T
Naturalne

WINA®
węgierskie, austriackie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 1 

poleoa handel herbaty

ED M U N D A  EiED LA.
w© L w o w ie  

plao MarJaoU llozba 10.

iA '
Winogrona kuracyjne
w najlepszych gatunkach t zw. Chas- 
selas b lanc royal, Chasselas Napoleon,

.  Chasselas rouge, Passatu tti i Muszkatołowe 
“  - co dzień świeżo cięte w p r o s t  z  z  l a s n y c h  

y  w i n n i ©  w 5 -c io  kilogram , koszykach pocztą 
oplatnie (franco) 2  zł. 8 0  ct. za zaliczką lub 
poprzt dniem  nadesłan. gotówki poleca i w tsy ła
Z P 7 lD T l lR V C I f l  w  B U D A P E S Z C I E  

.  b L n n i U n i O h !  IV. VacU utcza Nr. 22. 
Adres T eleg ram u : CZARTORYSKI Budapest.

33Or-

• • • m m g o a u n n m

' KOLEJE WĄSKOTOROWE *
WSZELKICH SYSTEMÓW

DLA CELÓW
PRZEM YSŁOW YCH o  o  o  o  
L A S O W Y C H  o  o  o  o  o  
i COSPODARCZYCH o  o  o  o

R O E S S E M A N N  i KUHNEMANN 
KOLEJE ŻELAZNE ARTURA K0PPELA
Ł  W  6  W .

9  619
D O M  N A F T O W Y . 

C H O B Ą ^ C Z T Z N A  1 7 .
m

KWIZDY PŁYN RESTYTUCYJNY
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Od la t 40 w stajniach dw orskich, wojskowych i innych w użycin, jako posiłek  
przed większem natężealem  I po tym ie zadaw any; przy zwichnlęoiaoh, zesztywule- 
niach śclęgnl itp., usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków podczas tren o ­
w ania. — Pjaw dziw y tylko z powyższą m arką  ochronną, do nabycia we wszy­

stkich ap tekach i drofruerjach Anstrji. 534 I.

Skład główny: FBANC. JAN EWIZDA
c. i k. austro-węg., król. rum uń. i ks. bułgarsk. dostaw ca nadw orny.

Apteka powiatowa w Koraeuhurgu pod Wiedniem.

Prawdziwy (h u is t
Bez wonny i natychm iast schnący. Jest najlepszym  pokostem  dla podłóg. 

Lwów: A H abner, J. Friedrich  & Beaucock. Jaw orzno; T . Dendera. K ołom yja: St 
R om anow icz; K raków: Szarski i syn. Młeleo: S. B randw ann. Żywieo: Joachim

J. Danko 285

w

P ie r w s z e  c a l ic y js k ie  T o w a r z y s tw o  a ł c .  i  u n e m y s tu  c l e i i c z i i o
(przedtem .Spółka komandytowa Juliana Wanga*)

we L w o w i e  ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)
poleca

N a w o z y  s z tu c z n e
696 MF" własnego wyrobu

Gwarancja składników. — Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie.

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo

Przemysłu Cukrowniczego w Przeworsku,
które dotąd z bardzo dobrym rezultatem prowadsi cukiownię i rafintrję cukru w Przeworsku, przystę­
puje do budowy dwu nowych cukrowni, a mianowicie: jednej w Gzerniowcacb, a drugiej w Tarnopolu.

Z tego powodu zmienia też Towarzystwo swoją firmę na:

Gaiicyjsko-bukowińskie Akcyjne Towarzystwo Przemysłu Cukrowniczego
i powiększa swój kapitał akcyjny 3,350.000 Z . na 7,000.000 K, podzielony na 7000 akcji po 1.000 K.

Cukrownia w Czernlowcich jest już w toku budowy i ma ua szereg lat zapewnione plantacje bu­
raków zwyż 4 .000 morgów. Fabtyka ta puszczoną będzie w ruch w jesieni roku 1901. Bukowiński fun­
dusz religijny dał bezpłatnie pod tę fabrykę gruntu 40  morgów, położonego w Zuczce, tuż pod Czernio- 
wcami, przy torze kolejowym i nad Prutem, a nadto subskrybował już z góry K 350.000, w  akcjach 
Towarzystwa po kursie 110% i wziął udział w kapitale obrotowym z kwotą K 850 000  na lat 30. Kraj 
Bukowina subskrybował na tych samych warunkach K 100.000 i uwolnił fabrykę od krajowych doda­
tków od podatków na lat 15.

Cukrownia w Tarnopolu będzie w ruch puszczoną w jesieni roku 1902. Grunt pod budowę tej cu­
krowni już jest nabyty w miejscu nader korzyslnem i odpowiedniem, a gmina miasta Tarnopola na za- 
kupno tego gruntu ofiarowała K 80.000, — nadto uwolniła gmina fabrykę od gminnych dodatków od 
podatków na lat 15. Fabryka ta ma już zapewnionych zwyż 9 .000 m orgów piantacyj buraków.

Każda z tych cukrowni urządzoną jest na przeróbkę dzienną 8 —10 tysięcy metrycznych centnarów  
buraków, dotychczasowa zaś Cukrownia Przeworska przerabia również dziennie 8.000 m. cent. buraków.

Fabryki te przerabiać będą cukier surowy i kryształ na eksport, a nadto obsługiwać je będzie 
rafinerja w Przeworsku.

Wszystkie trzy fabryki w Czerniowcach, Przeworsku i Tarnopolu będą wraz z raflnerją w Prze­
worsku prowadzone jako jedno przedsiębiorstwo i na wspólny rachunek pp. akcjonarjuszy wszystkich 
trzech emisyj w łącznej ilości 7.000 akcyj na K 7,000.000.

Umieszczeniem akcyj III. em. w ilości 3.650 sztuk, a w kwocie imiennej 3 ,650.000 K zajęły się 
podpisane Banki.

Z ilości tej umieszczono dotąd okrągło 2 .650 sztuk w łącznej kwocie 2 ,650.000 K — pozostaje 
więc jeszcze do umieszczenia

1000 nkcyj w kwocie Imiennej wartości 1,000.000 K„
na które rozpisuje się obecnie

8 U B S R K R Y P O J Ę

pod następującymi warunkam i:
I. Kurs tych akcyj ustanawia się za imiennych 1 000  Koron

a) dla akcjonarjusizów 1. i II. emisji po 1.050 Koron,
b) dla nowych akcjonarjuszów po 1.100 Koron.

UWAGA: Pp. dawniejsi akcjonarjusze mają w m yśl statutu prawo na jedenaście dawnych pobrać 
po kursie zniżonym dwanaście nowych akcyj; posiadacze mniejszej ilości akcyj I. i II. emisji mają prawo 
da poboru po zniżonym kursie (1 .050 K) tyle nowych, ile posiadają starych akcyj. Opcja ta uioże być 
wykonaną tylko do 30 września 19UU.

II. Każdy subskrybent ma przy subskrypcji złożyć tytułem zadatku 5 0  K., wplata zaś subskrybo­
wanej kwaty nastąpi w następujących ratach:

15 października 1900 r. starzy akcjonarjusze po 300 K., a nowi po 350 K od akcji, 
w co wliczy się zadatek.

1 kwietnia 1901 r., 1 października 1901 r. i 1 kwietnia 1902 r., po 250 K. (słownie 
dwieście pięćdziesiąt).

UW AGA: Kto z pp. Subskrybentów zechce w całości z góry akcje wpłacić, temu bonifikować się 
będzie 5 prc. odsetek od dnia wpłaty aż do terminów rat* lnych, powyżej ustanowionych.

III. Na powyższe akcje subskrybować można od dnia ogłoszenia niniejszego prospektu do 30 
września 1900 r. w lącznis:

w Krakowie:

, Tarnowie:
.  Rzeszowie:
, Przemyślu:
, Lwowie:

. Stanisławowie:

, Tarnopolu :

■ Czerniowcach:

w Filji Banku hipotecznego,
,  Filji Banku krajowego, 
t Zastępstwie Banku krajowego,
,  Zastępstwie Banku krajowego,
,  Zastępstwie Banku krajowego,
„ Banku krajowym, 
a Banku hipotecznym,
, Ekspozyturze B m ku hipotecznego,
,  Zastępstwie Banku krajowego,
.  Filji Banku hipotecznego, 728
,  Zastępstwie Banku krajowego,
,  Filji Banku hipotecznego, 
t Bukowińskim Zakładzie kredytowym ziemskim;

IV. Po dokonanej subskrypcji zastrzegają sobie podpisane Banki dowolny przydział sztuk, t  pierw­
szeństwem na mocy układu z bukowińskim funduszem religijnym dla bukowińskich in'ertaec- 
tów do ilości sztuk 250.

We Lwowie, dnia 31 sierpn;a 1900.

Bank Krajowy K rólestw a Galicji i Lodomerji z W. Ks. K rakowskiem  
C k. uprzyw . Galicyjski Bank Hipoteczny  

B u k o w i ń s k i  . Z a k ł a d  K r e d y t o w y  Z i e m s k i

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Przemysłu Cukrowniczego w Przeworsku zezwala Pp plantatorom 
buraków zarówno fabryki przeworskiej, jak i nowych fabryk wpłacać akcje częściowo buraki mi w spo­
sób następujący:

I. rata płatna gotówką jak powyżej dla ogółu akcjonarjuszów, dalsie 75% nominalnej war.ości 
akc;i rozłożone będą na 5 lat po 15% płatnych dostawą buraków w odnośnych 5-ciu latach. Plantator 
wpłacający w  ten sposób, ma prawo pobierania d y w id e n d y  od całej akcji za strąceniem jed yn e tego 
procen’u, który Towarzystwo pożyczającemu bankowi zapłaci od uzyskanej na te akcje zaliczki. Planta- 
torowie fabryki tarnopolskiej ze względu na 2-letnią budowę będą płacić I. ratę burakami w jesieni 1902  
a od jeueni 1902 pobierać dywidendę w stosunku wpłaty, po zamknięciu 2-giej kampanii Cuhiowni 
czerniow.eckiej.

Następnie podaje Towarzystwo do wiadom ości:
że 2 V, °/0 całego kapitału akcyjnego może być podzielone na udziały po 200 K imiennie, ezyli po 

220 K według kurtu emisyjnego. Udz.it.ły mają być wpłacone ratami, w tyeh samych terminach, jakie 
się przepisuje dla całych akcyj, a w ynoiić będą: 1-sza: K 70. każda raś następna po K 50. U d zsły  
mogą być wpłacane także burakami, w  sposób analogiczny, jak całe akcje, czyli 1-sza rata w gotówce, 
a pięć następnych burakami pp 15% rocznie.

Fodpisane powyżej banki przyjmują zgłoszenia tak Pp. plantatorów buraków, jsk  i odbiorców na 
udziały na akcję, w myśl powyższego zawiadomienia i porozumieją się“ z Towarzystwem  co do spo­
sobu sfinansowania tych zgłoszeń. (Przedruku nie płacimy).

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
be Linowa arsyeisdzą: rano przedp. popok. wioci. e o c  1 Ze Lwowa odohodzą: rano pnedp. pepoL wiacs. , y o-BC

.  M nnet C IO 8'50 D25* 5-45 8-40* do Krakowa f8-40 rano) 4-15 8-20 2-56* 6-20 U 2 40
be Linowa arsyeisdzą:
K rakowa (2-31®, 9-45 noc) 
Podwoloorysfc ;>Jćw. dw.)

, bk. V'fidiMas5« 
Tarrtopola.-Kc>pyc*7Biec . 
Borek W.-Grię»in?ov;&
J a r o t i a w i a ........................
Czernlowiec-IUkaa . .

5 Stryja, Ł aw ocj. Bud&paaitu 
x Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
x Stryja, S tanisław ow a . .
x B -z tsca ...................................
x Rawy Ruakicj i SokaJa . 
x Janow i . . . .  .
x R rauchowis . . . .  
z f.isaaaj W ody 7-1C f. * .

ra so p n e d p . popok. w ioci. EOC Ze Lwowa odohodzą:
510 8-50 1-25* 5-45 8-40® do K rakow a (8-40 rano)
3-35 8-00 2-35* 5-40 10-30 do Podwotoczyak z gł. dw.
n i2 7-40 2-20®

2S6*
5-17 10-12

5.C-25
,  x Podzam cza

do T arnopola  - Kopyczyniec
3-:5(i

11-45
2-36 b-40 do Borek W .-G rzym ałow a . 

do J a r o s ła w ia ........................
«-*! 11-56 1-46® 6-55 10-00 da  Czorniow iec-Itzkan . •

12-20® do ChodorowŁ-Podwysok. . 
do Stryja, Ł aw oct., B udap. 
do Sti-yja, Chyr., Suchej (f)

8-0 j 10-85
8-o:>, 1-46 10-85
8 05 1-46

6-65
12-06 do Stryja, S laaia ław ow a . 

do B e ł ż c a .............................
6 00 8*16 3-14 655 do Rawy ruskiej i Sokala .
7-46 12-55 8-28S 9-28* de Jan o w a  / 9-12 w iec. t t
6-46 0-16 7‘24 8-50 do B rzuchow ic 2-51 8 a . ś.
6-10 9-00 11-15 5-4b 8-49 do Zimnej Wedy 8-20 * .

rano przedp. popoL wiecz.
416 8-20 2-56® 6-20
6-20 9-26 1-56® 710
6-48 9-42 2-08® 7-S8

9-85
9-85 1-65®

8-80
6-85 9-55 2-45® 6.10
6-eo 9-45 2-46®
6-25 6-25

9-OOf 8-05 7-OOt
9-10 7-00

10-20
1<T20 7-26

9-16 l-20ft 8-16 6-18*
L45* 10-10 215" 7-48
4-10 8-46 5-25 6-40

•  P o c iąg i p o a p ie ssse  (S o h a e lU fl^ o ); 9 *)4 1 /5  8 1 /6  i  o d  1 6 /9  3 0 /9  oo d z ie ń , a  od  l | 5

1 5 /S  w  d s i  p o w s z s d a ie ;  t t  ° d  1/ ®— w  *
i od  1 8 / 9 - 3 0 / ® ;  0 o d  7 /5  1 0 /9 .

- - -  rano ; p rsycbodsl do Lw ow a •  gedzinU 8*15 witezet.

•  od 1/5 — 15/8 ♦  1/0 ■
i od  1

Peeiąg hyak*winx«y edcUniiM s* L w aw s a  j-odriw a 8‘1

— 1 6 /9  w  niedzielo i 
święta; gg od 1/6

noc 
JC-60 
12 40 

11*00 
11-93 
1110 
11-00
110-46
19-61

{ »
8-2f
10-bC

święta;
—8 1 8

Qd|wwitdzialny za radakcję: Or. Kaziiniarz Oatawecwaki-Barański, Właściciric i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Barański, MUski i Sp. Z drukarni te. Schnitta i Sp. pod zarząd** St. Piolrawskiogo,


